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P Ł O M I E Ń  O B E C N O Ś C I
UROCZYSTOŚĆ ZAPALENIA 

PŁOMIENIA ROKU ŚWIĘTEGO 

W KOŚCIELE POLSKIM 

W LONDYNIE

Przemawiając 27 listopada 1946 
r. o beatyfikowanych 3 dni przed­
tem 29 Męczennikach z czasów po­
wstania bokserskiego w Chinacn, 
Papież Pius XII przypomniał, że 
we wszystkich czasach i na wszyst- 
K.cn miejscach kuli ziemskiej da­
wane jest pi zez chrześcijan swia- 
aeccwo Krwi; „martynum“ ; jest 
ono powszecnne, nieustanne, cno- 
ciaż różne wielorakością form i 
rozmaitością świadków. „Dlacze­
góż więc — pytał Papież mówi 
¡nę taK często o erze męczenników,
0 -.rajacn męczeństwa, jak gdyoy 
.-.e uznawało się, że to świadectwo
1 ci swmdnOAde są we wszysunon 
czasacn x na wszystkicn miej- 
iCacar*- i  odpowiedział: pomimo ze 
uawanie swraaectwa przez wyznaw­

com onrystusowycn jest nieustan­
ne i powszecnne, to jednak historia 
męczeństwa zapisuje raz po raz 
Daraziej świetlane momenty i oo- 
szermejsze terytoria oojęte prze­
śladowaniem. i  wyliczał Papież 
przykładowo w poiząaKu cnrono- 
iOgicznym i metry czno-poetyckmi 
kraje, które w ciągu wieków ch­
waty świadectwo Cnrystusowi i 
izucały na świat jasny snop świa­
tła, by „oświecić tych, którzy są w 
ciemnościach i którzy mrokiem 
śmierci są spowici r by kroki len 
wieść drogą pokoju-, oook; staro­
żytnego Rzymu, obok Wscnodu w 
pierwszycn, wiez.acn cnrześcijańst- 
wa, obok innych Krajów auropy i 
całego świata wymienił Papież Pol­
skę i Węgry,

w dalszym ciągu przemówienia 
Papież omowił ao^łauine, jak łas­
za męczeństwa, która ponad wszy­
stkie inne łaski wytrwania az do 
śmierci jest ze strony Boga ujvu- 
rOi.iowamem całej sern msz piu- 
waazących ouszę stopniowo uo 
męczensziego końca, a ze strony 
cziowieza ostatnim klejnotem dłu­
giego lancuena wspoipracy z łaską.

jakżeż to całe przemówienie Pa­
pieża — mutatis mutandis — da 
się zastosować uo krajów nazwa­
nych w ostatnim Jego wigilijnym 
przemówieniu Kościołem Milcze­
nia! W biegu dziejów Kościora — 
poisce przypadło dziś zadanie wy­
dawania Chrystusowi świadectwa 
męczeństwa, które w oczacn Boga 
i .mtrzącycn na nie w świetle nad- 
pizyroazoności i wieczności — jest 
łaszą nad łaskami i chwałą nie­
przemijającą. Prześladowanym po­
trzeba pomocy wszecnmocnego Bo­
ga, by oanieśli tryumf, otrzymali 
wieniec chwały i palmę zwycięst­
wa. Nam, ktoizy pozostajemy na 
ucnodżstwie, przypadły inne zada­
nia d,o spełnienia, zadania przewi­
dziane także planem Boga i za 
Których spełnienie odpowiemy na 
Jego Sądzie. Wśród tych zadań na­
szym obowiązkiem jest pomóc 
prześladowanym przez modlitwę i 
uczynki pokutne: o wadze tej po­
mocy wie każdy, kto zdaje sobie 
sprawę z tego, czym jest świętych 
Obcowanie.

Symbolem tej naszej pamięci o 
braciach i siostrach prześladowa­
nych, a zarazem przypominaniem 
nam o nich jest LAMPA ROKU 
ŚWIĘTEGO, -umieszczona w pol­
skim kościele w Londynie i oczeku­
jąca na godzinę, gdy zostanie prze­
wieziona do kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej na Jasnej Górze, 
przed której podobizną pali się w 
kościele na Devonia Road.

Lampa Roku świętego została 
poświęcona i zapalona w Bazylice

„ZBAWIENIEM NARODU JAM JEST”
KAZANIE KS. PRAŁ. WŁADYSŁAW/ STANISZEWSKIEGO

NA UROCZYSTOŚCI
Rok święty przyciągnął do Wie­

cznego Miasta około 3 miliony 
wiernych z całego świata. W uro­
czystości ogłoszenia dogmatu Wnie- 
DOrtZ.ęha jNajświętszej Mani Pa~- 
ny wzięło udział pół miliona lu­
dzi. Był to Rok Wielkiego Powrotu 
i Przebaczenia i obfitych łask i bło­
gosławieństw Bożych. Nie przybyli 
w Roku świętym do Grobu sw. 
Piotra, bo im przybyć nie pozwolo­
no, wierni Cnrystusowi i Stolicy 
Apostolskiej z krajów będących 
pod rządami komunistycznymi. Na 
widomy i wymowny znak pamięci
0 tych nieszczęśliwych miłościwie 
nam panujący Ojciec święty Pius 
XII poświęcił i zapalił u Grobu św. 
piotra lampę, która, jak Się wyra­
ził, symbolizowała obecność tych 
Wielkich Nieobecnych.

Wzruszająca to była uroczystość, 
świadkami jej byli bawiący wów­
czas w Rzymie pielgrzymi z całego 
świata i bardzo licznie zebrani u- 
ołmażcy tych wszystkich oaaęGycn 
oa Stoiicy Apostolskiej krajów.

Jcśn lozważymy, że wykonawcą 
tej Historycznej pamiątki jest nasz 
rooak, prof. Micnał Paszyn, że 
Mszę sw. z tej OKazji oapiawił w 
obecności Ojca św., w Bazylice św. 
ir iotra, BrSkup Polski, Opiekun 
emigracji PoiSkiej, że lampa ta, 
po zamknięciu Roku świętego, zo- 
¿tału. u m itaaa jiu  w koncieie poi- 
ski,m w Lonaynie, który czasu woj­
ny uył jedynym woinym kościołem 
poiSKiin w Europie i, jak się jeden 
z cyplomatow polskich wyraził, ka­
tedrą poiski walczącej, wteuy ou- 
czuwać musimy radość i dumę z 
tego, że jest ona w naszym posia­
daniu i ze możemy oyć jej stróża­
mi.

Na tej pięknej marmurowej lam­
pie wyryte są nazwy wszystkich 
ty Cii niujow, w których katolikom 
me dano tej womosci sumienia i 
rengo, aby mogą w R o k u  świętym 
ouuyc pieigrzjniKę oo stoncy 
^iRześcijanstwa. uwieńczona ko­
roną cierniową z pozłacanego brą­
zu, inowi ta  lampa nam, że zosta­
ła wykonana, poświęcona i zapa­
lona, aby płonąć ,,Pro Cnristo“ —- 
ula Gnryscusa. Dla Cnrystusa, o 
którym mówi św. Jan; „Była świat­
łość prawdziwa, która oświeca każ­
dego człowieka na ten świat przy- 
cnodzącego. Na świecie bH, a świat 
oył przez i\iego stworzony i świat 
cjO me poznał. Przyszedł do swojej 
własności a swoi Go nie przyjęli. 
A wszystkim, którzy Go przyjęli i 
uwierzyli w imię Jego, dał moc, 
aoy się stali synami Bożymi: któ­
rzy me ze krwi, ani z żąo,zy ciała, 
ani tez z woli ludzKiej, ale z Boga 
się narodzili“ (Jan 1. 9 — 13).

Będzie więc ta  lampa miała dia 
nas podwójne znaczenie. Zmuszać 
nas powinna do pamięci o naszycn 
nieszczęśliwych, braciach w Chry­
stusie, którzy cierpią dla Jego 
Imienia i za Jego Kościół, a więc
1 za nas; po wtóre będzie nam syin­
dolem naszej gorącej wiary w Te­
go, który jest ,.światłością świata4-, 
który „ogień przyszedł rzucić na 
ziemię i czegóż chce, jeno aby za­
płonął.“ (Łuk. 12. 49). Dziś właśnie 
obchodzimy uroczystość Epifanii 
— Objawienia Pańskiego — tego 
„Lumen ad revelationen gen- 
tium“ i modlimy się we Mszy św.: 
,.Boże, w dniu dzisiejszym za prze­

wodem gwiazdy objawiłeś na; o- 
dom jedynego Syna Twojego; sko­
ro tedy poznansmy Ciebie przez 
wiarę, doprowadź nas łaskawie ło 
oglądania piękna Majestatu Two­
jego, przez tegoż Pana naszego Je­
zusa Cnrystusa.“

Mówi Pismo św.: „wszystko, co 
się narodziło z Boga, zwycięża 
świat, a to jest zwycięstwo, ktc re 
zwycięża- wiara nasza“ (1. Jan. 
5. 4.).

A jakżeż nam tej wiary potrze oa 
w tych naszych wyjątkowych i 1 i- 
storycznyćh czasach zamętu i prze­
łomu, kiedy to od 13 lat gasi ie 
przed narodem naszym jeo, .o 
światło po urugim i oto znajdu..?- 
niy się jak w ciemni i porusza .y 
się jak po omacku, jak w śiej jj 
uliczce. Chwiejemy i uginamy się 
nieraz, tracimy wiarę w siebie. Me 
daj Boże, by duch nasz „upadł w 
tę próżnię zwątpienia, gdzie świi t- 
ło wszelkie w noc wieczną się 
zmienia, gdzie trupem gniją arc y­
dzieła męstwa, gdzie gruzem le lą 
wiekowe zwycięstwa.44

Ciemne cnmury zawisły n*. d 
światem a zmora ciągłego lęku i 
niepewności przygniata udręczoi ą 
ludzkość. Nie rozswieca tych mr i- 
kow ani światło polityki i dypl - 
macji, nie rozdziera tej mgły roc - 
nież światło wiedzy i n a u M .

Zd,a się, że do naszych czasów 
odnoszą się słowa proroctwa Iza­
jasza: „¡spójrzmy na ziemię a oto 
ciemności ucisku, i światłość za­
ćmiła się we mgle jego“ (Izaj. b. 
30).

„Nogi icn biegną na złe i spieszą 
się, aoy wylały krew niewinną: 
myśli ich to myśli niepożyteczne, 
spustoszenie i skruszenie na ścież­
kach ich. Drogi pokoju nie znali i 
nie masz sądu w krokach ich; 
ścieżki ich pokrzywiły się im; każ­
dy, kto po nich chodzi, nie zna 
pokoju. Dlatego oddalił się sąd ou 
nas i nie przyjdzie oo nas spra­
wiedliwość; czekaliśmy światłości, 
aliści °to ciemność; jasności, a 
pociemku chodziliśmy; macaliśmy 
ściany jUko siepi, a jako bez oczu 
dotykaliśmy się; potykaliśmy się w 
południe, jako w ciemności i w
mroku, jako umarli......czekaliśmy
sąuu, a nie masz go, — zbawienia, 
a oddaliło się od nas44 (Izaj. 59. 
7 — 11).

I jak mówi natchniony autor 
Księgi Mądrości (5. 6): „Tak więc 
zbłądziliśmy z drogi prawdziwej, i 
nie świeciła nam jasność sprawie­
dliwości i słońce zrozumienia nie 
wzeszło nam.44

A dusza ludzka tak do światła 
tęskni i tak tego światła szuka. 
Drogą, Prawdą i życiem oraz świat­
łością świata, jak był, tak jest i 
bęozie do końca Chrystus — jedy­
na Gwiazda Zbawienia. Stał się 
On światłością świata przez cier­
pienie, przez Mękę Krzyżową, przez 
Koronę cierniową. Z jasności nie­
bieskiej wyciąga się ku ciemno­
ściom świata tego przebita gwoź­
dziem krzyża dłoń Chrystusowa. 
Jest ona jedyną pomocną dłonią 
w cierpieniach i mrokach niepew­
ności dzisiejszego świata.

Ta miłościwie do nas wyiągnię- 
ta dłoń przyrzeka nam pomoc, po­
moc Boga Wszechmocnego. „Bom 
ja Pan, Bog twój, który trzyma rę-

ŚW. Piotra na Watykanie przez 
Następcę Księcia Apostołów 2 grudr 
nia 1950 r., pod koniec Roku świę­
tego obchodzonego w Rzymie, a na 
kilka tygodni przed udostępnie­
niem łask jubileuszowych całemu 
światu. Lampa ta symbolizowała 
„Wielkich Nieobecnych“, jak wy­
raził się Papież, którym rządy 
państw komunistycznych nie po­
zwoliły na pielgrzymowanie ad 
limina Apostolorum. Lampa po 
przewiezieniu jej do Londynu zo­
stała ponownie zapalona przez 
przedstawiciela Głowy Kościoła, 
ks. arcybiskupa Williama God- 
freya, Delegata Apostolskiego w W. 
Brytanii i zarazem przedstawiciela

kę twoją. A mówię tobie; Nie Bój 
się! Ja. Ciebie wspomagam“ (Izaj. 
41. 13).

„Zbawieniem narodu Jam jest. 
W jakim bądź ucisku do mnie wo­
łać będą, wysłucham ich i będę ich 
Panem na wieki“ (ps. 77.).

Jeżeli więc tedy chcemy, by Bóg 
był z nami, to przede wszystkim 
my musimy stanąć wyraźnie po 
stronie Boga i po Bożemu żyć.

Nie możemy oddawać się więc 
zwątpieniu jako ten, który ,,.me 
wierzy, by nie mógł wrócić z ciem­
ności do światła oglądając się ze­
wsząd na miecz,“ (Job. 15.22) i 
przeciwnie, „przywdziejmy zbroję 
światła“ (Rzym. 13. 12) i mówmy 
często:

Kto się w opiekę poda Panu swemu, 
A całym sercem szczerze ufa jemu, 
śmiele rzec może: mam obrońcę

Boga,

Nie przyjdzie na mnie żadna 
straszna trwoga.

Czekajmy i bądźmy cierpliwi, aie 
w Panu i w Panu się spodziewaj­
my.

Nadzieja nasza w Nim jest.
I

„Wybaw nas, Panie, Bożo nasz 
i sprowadź spośród, narodow, aby­
śmy wysławiali imię Twoje święte 
i cnlubili się Twoją chwałą. Błogo­
sławiony Pan Bóg nasz od wieków 
na wieki, i  niechaj woła wszystek 
lud: Stań się, stań.“ (ps. 105, 47).

AMEN.

F o t. W. B e d n a rsk i , 19, W a rw ick  A venue, L o n d o n  W. 9.
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SENTIRE CUM ECCLESIA (5)

MEDIATRIX VIRGO MARIA

Stolicy świętej przy prawowitym 
Rządzie Polskim.

Uroczystość odbyła się w nie­
dzielę 6 stycznia, w dzień Objawie­
nia Pańskiego Trzem Królom, a w 
ich osobach całej ludzkości. Po za­
paleniu lampy przez Delegata Apo­
stolskiego Mszę świętą celebrował 
ks. infułat Bronisław Michalski, 
kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. prałat Władysław Staniszewski. 
Na uroczystości reprezentowali 
Państwo Polskie i Naród, Polski 
Prezydent Rzeczypospolitej August 
Zaleski, oraz przedstawiciele rzą­
du, organizacji politycznych i spo­
łecznych.

święto, które przypada 2 lutego, 
jakkolwiek ma swój liturgiczny ty­
tuł: Oczyszczenie Matki Bożej, to 
w treści swej wyraża ideę ofiaro­
wania Dziecięcia Jezus Ojcu przed­
wiecznemu przez Matkę Bożą. Dla­
tego też cnarakter święta w jego 
urugim znaczeniu zbliża się do idei 
pośreonictwa i rozdawnictwa łask 
ludziom przez Matkę Bożą. Tej 
ruń poświęcę to rozważanie.

Idea, że Matka Boża jest pośred­
niczką między Bogiem a ludźmi, 
jakKoiwiek nie jest jeszcze okre- 
siona przez Kościół dogmatycznie, 
jest prawną niezwykle frapującą. 
iNaiezy ona do fundamentainycn 
założeń całej mariologii czyli teo­
logii o Matce Bożej.

Aby czytelnikowi dać możność 
podążyć za myślą teologów, wska­
żę na niektóre pojęcia teologiczne, 
dystynkcje oraz spekulacje, które 
w tej materii toczą się i ukazują 
się na łamach pism i w dziełach 
teologicznych.

Wśród teologów nie ma nikogo, 
kto by nie uznawał tej prawdy. 
Istnieje jedynie problem, jak na­
leży rozumieć pośrednictwo: czy 
w znaczeniu węższym, ogranicza­
jącym go do rozdzielania łask 
przez Matkę Bożą ludziom, czy też 
w znaczeniu szerszym — aż do 
współdziałania Marii w dziele Od­
kupienia?

W całej dyskusji teologicznej 
niektóre elemeńty są wspólne 
wszystkim, inne są wyznawane w 
większości. Do pierwszych należą 
te, że Maria jest nową Ewą, że sta­
ła się Pośredniczką między Bogiem 
a ludźmi. Oczywiście to pośrednic­
two w niczym nie pokrywa się z 
pośrednictwem Chrystusa, który, 
jest jedynym i pierwszorzędnym 
Pośrednikiem między Bogiem a 
ludźmi. Tym niemniej jednak Ma­
ria uczestniczy w dziele Odkupie­
nia i to tak, że bez Jej wpływu 
żadna łaska nie dochodzi do ludzi.

Takie jest zdanie ogólne teolo­
gów. Powstaje wśród teologów, 
gwoli samego sprecyzowania prob­
lemu, inna kwestia, czy pośrednic­
two Marii jest bezpośrednie czy 
pośrednie. I tutaj znowu zdanie 
większości jest, że Matka Boża u- 
czestniczy nie tylko pośrednio, ale

i bezpośrednio. Jej pośrednictwo 
jest bezpośrednie i nie tylko fizy­
czne, ale i moraine, ponieważ Ona 
razem z Chrystusem, jako Matka 
Jego, brała udział w cierpieniu pod 
Krzyżem i w zadośćuczynieniu za 
grzechy.

Gdy mówimy o pośrednictwie, 
trzeba postawić jeszcze jedno za­
gadnienie, o zasadniczym znacze­
niu. Matka Boża jest Pośrednicz­
ką między Bogiem a ludźmi z tej 
racji, ze jest Matką całego rodza­
ju ludzkiego, ponieważ zroaziła 
Głowę tejże ludzkości. Ta racja 
jest o tak zasadniczym znaczeniu, 
ze nawet nestorianie, którzy z ra ­
cji swego wystąpienia zwrócili się 
przeciwko Matce Bożej, ten prob­
lem uznają.

To, com przedstawił, jest nauką 
wyznawaną przez teologów zacho- 
dnicn. W tej tak ważnej kwestii 
chciałem to zagadnienie oświetlić 
jeszcze ze strony teologów hetero- 
aoksyjnych, wschodnicn.

Jest na Wschodzie sekta nesto- 
rianów, powstała w V wieku, właś­
nie na tle negacji Macierzyństwa 
Najświętszej Marii Pannie, a więc 
z natury swej herezja ta jest anty- 
mariańska. I dlatego jej świadec­
two na korzyść naszego problemu 
jest bardzo znaczące. W książce 
anonimowej nestoriańskiej znaj­
dujemy takie wyrażenia: Jak Ewa 
była przyczyną upadku Adama, 
tak Maria jest teraz przyczyną 
podniesienia Adama.

świadectwo antynestorian —mo- 
nofizytów, też heretyków, jest o 
wiele bogatsze niż nestorian. W 
myśl ich teologii Maria występuje 
jako uczestniczka dzieła swego Sy 
na. Ona jest Pośredniczką między 
dwojgiem życia; przez Nią otrzy­
maliśmy wszystkie dary. W litera­
turze tej Maria jest wychwalana 
jako nadzieja ludzi, jak0 Pośred­
niczka, która znosi przekleństwo, 
wyjednywa łaskę..

W liturgii koptyjskiej Maria jest 
wymieniana nie tylko jako Pośre­
dniczka między Bogiem i stworze­
niem, ale też jako współdziałająca 
w dziele Odkupienia.

W liturgii bizantyjskiej idea po­
średnictwa Marii jest jeszcze wy­
raźniej i mocniej podkreślona niż

nawet w teologii zachodniej i to 
nie tylko w okresie przed, odłącze­
niem się Wschodu od jedności z 
Kościołem katolickim, ale nawet 
po schizmie.

Przed IX w., w okresie jedności 
u podstaw mariologii bizantyjskiej, 
znajdowała się myśl św. Jana Da­
masceńskiego. Matka Boża, wed­
ług niego, współdziała w dziele Od­
kupienia nie tylko fizycznie, lecz i 
moralnie przez swoje macierzyńst­
wo. Podstawa naszej ekonomii 
zbawczej, mówił święty, leży w 
połączeniu Bożej Rodzicielki z Sy­
nem, oraz w koncepcji Marii — no­
wej Ewy.

Po zerwaniu jedności z Kościo­
łem katolickim ustosunkowanie 
się do problemu naszego u nich 
pozostaje to samo. Maria jest Pa­
nią, źródłem i korzeniem ludzkie­
go uwolnienia. A jeden z pisarzy 
mówi: Chrystus jest przyczyną, 
Maria współprzyczyną świętości i 
dóbr. Ona jest Bożą Pośredniczką 
w naszym zbawieniu. Inny znowu 
pisarz mówi, że Maria jest źród­
łem łask, które rozdziela; bez Jej 
wpływu nikt do zbawienia dojść 
nie może. Podstawa tego przywile­
ju leży w stosunku Matki Bożej do 
Słowa, które z Niej dla siebie ciało 
wzięło.

Jeżeli dzisiaj, w dobie wielkich 
doświadczeń, jakie na ludzkość 
spadły, szukamy porozumienia się 
ze wszystkimi odłamami odpadłe­
go chrześcijaństwa i budujemy po­
mosty, które chcemy przerzucić 
ponad przepaściami podziałów, to 
Matka Boża, do której wszyscy ma­
my wielki kult, staje się jedną z 
podstawowych i najważniejszych 
więzi. Wprawdzie wschodni prawo­
sławni zajęli negatywne stanowis­
ko zarówno do dogmatu Niepoka­
lanego Poczęcia, jak i Wniebowzię­
cia, bo nie potrafili jeszcze wyzbyć 
się całkiem bezpodstawnego upo­
ru i urazu do Kościoła katolickie­
go. Z drugiej strony jednak widzi­
my, jak Kościół katolicki ponawia 
wciąż próby pojednania się, wy­
chodzi, jak Chrystus, aby szukać 
zbłąkanych owieczek.

Ks. M. Wojciechowski
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Z życia katolickiego 
polskiej emigracji

Wizytacja ks. biskupa Gawuny 
w Danii. W związku Wizytacją 
ks. DiSKupa Gawliny pouajemy, zc 
w Danii znajduje się ooecnie ponau 
z.OUO poisKicn uciiouźcow, morymi 
opieKuje się o. tozymaszKO, redem­
ptorysta. Ksiądz DisKap Gawlina 
odwieaził wszystKie więKsze ss.upi- 
sxa poiSKie w ciągu kuku ostai- 
iiicn tygodni, ucnodzcy poiscy 
pracują w przemysie i rolnictwie 
uunsKiin. Dania, posiadająca ó mi­
liony 614 tysięcy luaności, liczy za­
ledwie 22 tys. KatoiiKow, oosługi- 
wanych. przez 99 Księży, z Kuorycii 
zaledwie 23 jest pocnoazenia auii- 
sKiego. Kościoł KatoncKi w Dana 
posiada 30 szkoI, w Który cn uczy s*ę 
i.425 dzieci, merarcnia Koscieina 
wydaje cztery czasopisma, w tym 
jeden tygodmK KatoncKi. w ostai- 
nicn latach daje się zauwa^c 
wzrost liczby KatonKow w Danii, qo 
czego przyczynił się między in­
nymi napływ ucnouzców poi&KiCn.

Doroczny zjazd i zebranie Radj 
Instytutu Poiskiego AKcji Katolic­
kiej. W dniach 19 i 20 stycznia or. 
w świetlicy przy Kościele polskim w 
Londynie odDył się doroczny zjaza 
delegatów i działaczy akcji Kato- 
licKiej z terenu zjeonoczonego 
Królestwa, zaKończony statuto­
wym zebraniem Kady instytutu. 
Zjazd rozpoczął się w sodo tę o g. 
15.30. Reieraty wygłosili ks. prai. 
W. CiensKi, asystent Kosciemy in ­
stytutu,i p. Jeizy Dołęga Kowaiew- 
ski, po czym rozwinęła się intere­
sująca dysKusja nao osiągmęcia- 
mi AKcji Katolickiej w terenie, po 
zakończeniu dyskusji odbyło się w 
Kościele błogosławieństwo isiajsw. 
sakramentem. W niedzielę Mszę 
sw. o g. 10 odprawił ks. prał. Uien- 
ski i na tle wyd,arzeń z ziemskiego 
życia Pana Jezusa uwydatnił w 
Kazaniu, jaKą winna byc aziaiai- 
nosć członKow AKcji KatoncKiej. 
po śniadaniu odbyty się obrauy 
nad sprawozdaniem Zarządu in ­
stytutu i naa, programem pra:y na 
roje następny — ooraoy zakon';: yły 
się, po przerwie obiadowej, o godz. 
5 po południu, po czym nastąpiło 
krótkie organizacyjne zebranie 
nowego Zarząuu.

W czasie trwania zjazdu funkcjo­
nowało stoisko prasowe „Veritasu“.

Naczelny kapelan Harcerstwa 
Polskiego. Ordynariusz uchoużcow 
poiskicn, ks. biskup Jozef Gawnna, 
zamianował ks. Kanonika A. R. 
Gogoiińskiego naczelnym kapela­
nem Harcerstwa Polskiego za gra­
nicą.

M A R I A  W I N O W S K A

T A J E M N I C A  K O Ś C I O Ł A *
)

(II) Z E Ś W I A T A 
KATOLI CKI EGO

Polska Sodalicja Mariańska. W
Rzymie powstała Polska Sooalicja 
Mariańska, skupiająca w swycn 
szeregacn alumnów Papieskiego 
Kolegium Polskiego. Na pierwszym 
zebraniu ogólnym ukonstytułówały 
się dwie sekcje: mariologiczna, ma­
jąca na celu głębsze zapoznanie 
członków z życiem i nauką o Matce 
Boskiej oraz bibliotekarsko-kroni- 
karska, mająca za zadanie opieko­
wanie się biblioteką Kolegium i, w 
miarę możności, wyszukiwanie 

mariańskich ,.poloniców“ w Rzy­
mie.

Sprawując jedność Eucharystia 
1 ym samym zaszczepia, umacnia, po­
mnaża miłość: ku Bogu i ku człowie­
kowi. U to znak przynależności do 
Chrystusa, do Kościoła. Ze zaś nakaz 
nieskończenie przerast asiły człowie­
cze, na to, by uczynić mu zadość, mu­
simy pozwolić Chrystusowi żyć w 
nas i rość. Bez jedności z Chrystu­
sem nie ma prawdziwej miłości — 
Boga i bliźniego.

1 oteż ci, którzy mienią się chrześci­
janami lecz zarązem odcinają-1 się 
uobrowolnie od źródeł chrześcijan­
ki wa, sami siebie i nas wprowadzają 
w błąd. Łatwiej jeszcze wymówić 
się miłością Bożą; ale miłość bli­
źniego zakłamać się nie da, jest 
sprawdzianem tamtej. ,,Jeśliby kto 
rzekł, iż miłuje Boga, a brata swego 
nienawidził, kłamcą jest. Albowiem 
kto nie miłuje brata swego, którego 
wadzi, Boga, którego nie widzi jako 
może miłować?”

Tuka więc cała różnolitość drzewa 
sprowadza się do jednego korzenia, 
jakim jest Chrystus, żyjący w Ko­
ściele, oędący barn kościołem. Mocą 
wiary, darmo danej, chwytamy nie­
jako tę tajemnicę. Przez Miłość 
me 2 nas — wrastamy w nią coraz 
g łę b ie j .  Jest to aspekt, wewnętrzny, 
mistyczny Kościoła. Pozostaje jego 
uśpekt zewnętrzny, widzialny, hie­
rarchiczny, zorganizowany, który 
nieraz sobą przysłania tamten, któ­
ry może w nas budzić mnóstwo 
sprzeciwów i zastrzeżeń, stać się 
nawet źródłem zgorszenia. Juk je 
pogodzić i wytłumaczyć?

istnieje tania apologety ku, która • 
gloryfikuje; bez zastrzeżeń wszyst­
kie przejawy życia Kościoła, osoby, 
zdarzenia, instytucje, nieraz wbrew 
najoczywistszym, historycznym,
taktom. W epokach naiwnych meto­
da ta nie była tak szkodliwa. Dziś, 
przy krytycznym nastawieniu umy- 
sluw, nieraz gorszy i oddaia. Kon- 
tiontując z rzeczywistością ten o- 
bruż nieiealny i nez skazy, katolik 
bądź to dochodzi do wniosku, że 
nauczanie religijne wprowadziło gt 
w błąd, bądź tez potępia kościoł wi- 
dziauiy, odbiegający w tylu ¡pujn,- 
ktach od‘ nasuwanego mu ideału, a 
nawet sądzi, że te cierne i siunosci 
są sprzeczne z istotą Kościoła i pod­
ważają jegv lunduinent. len maksy- 
manzrn, często.nie zawiniony goyz, 
poczęty z dobrych intencji, kryje w 
istocre stary bakcyl gnostykr, godzą­
cy w samą istotę Kościoła i, co wię­
cej, w samego Chrystusa.

Albowiem Chrystus to nie lyU*-0 
Logos, odwieczny, ale Słowo, które 
suito si<t; ciałem. Wierny i słyszeliśmy 
niejednokrotnie z usi św. Pawła, 
iz, „On, który był w postaci Bożej, 
nie poczytał sobie za drupiestwc, ze 
był równym Bogu: ale wyniszczył 
samego siebie, przyjąwszy postać 
sługi, stuwszy się na podobieństwo 
ludzi i postawą znaleziony jako czło­
wiek” (Fil. U, G).

Svn Boży jawi się nam w postaci
j  ..........a / .a  r t k u i f u  « i p  w

merit ostatecznego wyniszczenia 
.ekinanilio” w '(Straszliwej hańbie 

krzyża, gdy opuścili Go nawet u- 
cimowie. Dopiero Zmartwychwsta­
nie otworzy im oczy, w ogniu Bucha 
sw. zahartują się na świadków nie­
lisi ruszonych. Ten,, który po trzy- 
l: -c ć zaparł się Chrystusa, sianie się 
j. go, opoką i klucznikiem łask. •

Jesteśmy więc zdani na pośrednictwo 
księjfc, me zawsze wzorowych, — 
insij|ucji, nie zawsze budujących.

(„Człowiek
marnieje

rawdzie i przepada na opoce serc, 
ośród ciei iii „pieczołowaniu świa-

Ale przygoda pierwszych uczniów 
przed wielką próbą krzyża IJędzie 
odląd tłem dziejów chrześcijaństwa. 
Słowo Przedwieczne, utajone w Czło­
wieczeństwie, doznu jakby powtór­
nego wyniszczenia w rudzkim słowie 
świadków. Nieomylne światło Duchu 
św. kierujące piórem ewangelistów, 
nie zatarło ich cech indywidualnych, 
ich swoistego temperamentu. Marek 
i Jan, Mateusz i Łukasz mają swój 
styl, ludzki styl. Słowa Pańskie, 
spamiętane jak najwierniej, jednak 
przechodzą przez pryzmat ich oso­
bowości. Kie jest to już Dobra No­
wina w jej „pierwszym znulazku i 
tryśnięeiu źródlanym i rozkwicie”, 
jak mówi Péguy, „kiedy to po raz 
pierwszy wyszła cieleśnie, wyszła 
doeześme z ust Syna Bożego”. Na­
uka Chrystusowa zachowała się w 
swej istocie, ale czar niewysłowio- 
ny pierwszej, bezpośredniej wypo­
wiedzi doznał jakby przyćmienia. 
Pc wstały lekkie przesunięcia teks­
tów, powtórzenia, nawet, różnice, 
które i>o wiek wieków dostarczać 
będą żerowiska racjonalnej krytyce, 
badającej Pismo św. oczyma ciele­
snymi. Czyż mamy nad tym ubole- 

. wać? Uchowaj Boże! Wszak „wy­
niszczenie” Słowa Bożego, zawie­
rzonego naiwnemu przepowiadaniu 
prostaczków, jest tylko' Jk.onsek.wen- 
rją wyniszczenia „exinanitio” same­
go Słowa, które wstąpiło w ograni­
czoność cielesną.

Bywają okresy wielkiego zgorsze­
nia,' gdy szafarzami Chrystusowego 
uanPsą jednostki niegodne. Ale na­
wę, poza wielkimi uchybieniami 
przytłacza nas i drażni w Kościele 
u,, co można by nazwać „ciężarem 
ciała’. Pewna sztywność, pewien 
formalizm, pewna rutyna, caiy apa­
rat zewnętrzny, który przysłania 
h jący w głębi nurt Bożego życia. 
Wzrok nasz zatrzymuje się na tycli 
pozorach, czasami odwraca się zgor­
szony. Wspominamy z żalem pierw­
sze iata cnrześcijanstwu, gdy De­
blu Nowina nie zakrzepła jeszcze w 
sztywnych formułach, nie najeżyła 
się lasem paragrafów. Chcieliby 
siny.! aby Kościół był inny, bez plam 
i be* skazy. Nie wierny, że myśląc 
lak Imitujemy się przeciw samemu 
zalojrcniu Kościoła, którego misją 
jest ’wcielać Chrystusa w grzeszną 
■ z trudem dźwigającą się ludzkość. 
Albowiem Kościoł me jest tylko dla 
świętych, lecz również, lecz przede 
wszystkim dla grzeszników, któ- 
i y cli jak matka dziecko kalekie, cier­
pliwie i powoli ku świętości wiedzie. 
vVsz.uk nawet święci ukanonizowani 
nie narodzili się świętymi, lecz kie­
dyś zaczęli iść ku Bogu, nieraz z bar­
dzo daleka. „Kościół, mówi wspa­
niale Bossuet, to Chrystus rozpo­
wszechniany i udostępniany” w 
przestrzeni i w czasie. „L’Eglise, 
c’est Jesus Christ, mais Jesus Christ 
répandu et communiqué”. Nie masz 
ziemi tak jałowej i niewdzięcznej, 
n e masz czasu tak wrogiego i roz­
proszonego, żeby jednak Dobra No­
win* nie szukała w nich schronie­
nia, jak pielgrzym spracowany^ z 
di u#.

r linki atmosferyczne 
niektóry poszedł siać. 
v, pr 
w po;
la tego”, pod słońcem sizatuna — 
ale zawsze pewna ilość ziarna zapa- 
iia w dobrą ziemię, rośnie łanem 
świętych, . tych żywych 
Chrystusa i kościoła.

świadków

HUMANIZM CHRZEŚCIJAŃSKI

W Rzymie ukazała się zbiorowa 
praca „Humanizm i świat chrześci­
jański“; celem jej jest wykaz nie, 
ze Cnrześcijaństwo jest H u m a n iz ­
mem przez duże H.

Pisząc o tej piacy ,.Osservatore 
Romano“ zamieścił następujące 
uwagi; Jeżeli chce się rzeczywiście 
zdefiniować numanizm jaKo ruc.i 
aucnowy, ktorego poasca&ą jest 
uznanie wartości właściwych czło­
wiekowi, trzeba rozróżnić między 
człowieKiem ziemskim, którego 
przeznaczenie jest ograniczone, a 
człowieKiem nieśmiertelnym. Kto- 
lego istnienie trwa poza życie cia­
ła. Humanizm chrześcijański nie 
może nie interesować się, jakby 
wyłącznie, tym człowiekiem nie­
śmiertelnym, protagonistą w wiel­
kim dramacie Ducha w puszuk.wa- 
niu swego Stwórcy. W przeciwień­
stwie do różnych humanizmów 
inietscheańskiego, marksistowskie-

¡M f) *ree»ivmy niejako przeciwko *° i egzystencjalistycznego) Które , G fej . . a . , * ,  hi.,,1 mają wspólny błąd ogramczan.a
Inyicc Wrie eiiŁ, p 1 1 • . d do tej Zjemi wywyższania przez niegnostykow i krzewicieli angelizmu. H

Cliryslus rozrastając się w Koście- 
do pełni Ciała mistycznego pod­

daje się prawom przestrzeni i czasu 
i zdaje się na łaskę swych przedsta- 
h\ ¡cieli. Tc wyniszczenie, exinonitio, 
jest prostą konsekwencją owego 
pierwszego wyniszczenia, gdy Syn 
Boga przedwiecznego „przyjął po- 
s’ać sługi i satn się poniżył stuwszy 
się posłusznym aż do śmierci; 
a śmierci krzyżowej” . Toteż gorsząc 
się tym, co w Kościele „nazbyt ludz­
kie” (Nietzsche: — „allzuinensch-

Polski Instytut Historyczny w 
Rzymie. Założony w r. 1945 Polski 
instytut Historyczny w Rzymie li­
czy obecnie 30 członków czynnych. 
Celem tego instytutu jest koncen­
tracja studiów historycznych na 
terenie Rzymu. Poza tym instytut 
pomaga uczonym polskim w poszu­
kiwaniu źródeł historycznych w ar­
chiwach rzymskich oraz opiekuje 
się polskimi intelektualistmi.

Instytut wydał dotychczas kilka 
doskonale opracowanych publika­
cji naukowych. Organizuje on 
również miesięczne odczyty. Preze­
sem instytutu jest ks. prałat Wale­
rian Meysztowicz, sekretarzem ks. 
Madej z diecezji chicagowskiej. O- 
statnie zebranie instytutu poświę­
cone było sprawozdaniu z podróży 
ks. prał. Meysztowicza do Stanów 
Zjednoczonych.

Syn Boży stał się człowiekiem 
i ludzkimi sposobami buduje Ko­
ściół swój. Pychę naszą zawsze bę­
dzie zbijać z trepu pokora Boża, 
ubóstwo Boże, Jego „wyniszczenie” . 
Przygoda pierwszych uczniów po­
wtarza się w każdym pokoleniu: 
chcielibyśmy, żeby Jego Bóstwo roz­
błysłe się w całym majestacie, aby 
Królestwo Boże już dziś zajaśniało 
w blasku nieprzyćmionym. Ale wia­
ra mówi nam, że właśnie w tej po­
korze i w tym wyniszczeniu objawia 
się najzupełniej moc Boża. Chrystus 
nigdzie nie jest bardziej Królem, 
niz w koronie cierniowej i wi płasz­
czu zelżywości i z trzciną miasto 
berła w dłoni.

By to pojąć, sam rozum nie wy­
starcza, jeśli nie uskrzydlimy go 
wiarą! Ona jedna „wypatruje głębo­
kości Boże”. Toteż wyniszczenie 
Słowa wcielonego jest i musi być 
do końca świata kamieniem obrazy 
dla wiciu. Dlatego powiedział Pan: 
„Błogosławiony jest, Htóry się «ze 
umie nie gorszy” (Mat. XI, 6).

Jak Bóg Człowiek, Kościół Jego 
nie jest tylko niewidzialną społecz­
nością duchową, lecz wcieleniem 
Boskiego pierwiastka w dolę ziem­
ską i człowieczą. Jego istota nad­
przyrodzona objawia się nam rów­
nież „w postaci niewolniczej” . Lecz 
wyniszczenie, exinanitio Kościoła 
jest bez porównania głębsze niż wy-’ 
szczenię Chrystusa i Jego słowa. 
Tłumaczy się to tym prostym fok­
iem, że Kościół nie jest tylko sa­
mym Słowem uczłowieczonym, ale 
jego Ciałem mistycznym; naszym 
oczom cielesnym Bóg jawi się mniej 
przejrzyście w tym organiźmie spo­

j e ń  śmierci są punktem jecznym, niż w osobie Jezusa z Na 
- l3j doktry- 

hominem

ludzkiej; wieczność obleka się w 
czas, bezmiar w ograniczoność ciele­
sną. W jednym i tym samym kształ­
cie spotykają się i zespalają <Jw 
z gruntu różne rzeczywistości, nad 
przyrodzona, dostępna wierze i przy­
rodzona w widzialnym człowieczeń­
stwie. Wszakże natura Beska i ludz­
ka nie przeciwstawiają się s0^ie 

•nawzajem w Osobie Słowa, lecz sta­
nowią jedno, są jedna dla drugiej.

My ludzie, mamy dostęp do Chiy- 
hlusii bogu lulkopi-ae* J f o  ojto«*«; 
czeństwc. Historyczne takty ^Jego 
życiawyjścia i fundamentem^całej doktry- zaretu.

ALMA MATER  
V ILN EN SIS

Prace Społeczności Akademic­
kiej Uniwersytetu Stefana 

Batorego na obczyźnie

Tom 1-szy 
Tom 2-gi

6/6
7/6

Cena obu tomów łącznie 10/- 
Przy przesyłce doliczamy

9 d. porto.

D o  n a b y c i a

W VERITAS F. P. CENTRE. 
12, Praed Mews, 

London, W. 2.

ny" chrześcijańskiej. „Per 
Chris tum tendis ad Deum Chii- 
stum” , mówi wspaniale sw. Augu 
styn, „przez Chrystusa Człowieka 
dosięgasz Chrystusa Boga . Czło 
wieczeństwo Jego jest Praw^ W _  
„sakramentem” , znakiem widział 

rym rzeczywistości niewidzialnej. 
Jeżeli jednak wzrok nasz cielesny 
zatrzymuje się wyłącznie na tym, 
cc w Chrystusie widzialne, zny 
słom dostępne i nie dopełniamy te­
go obrazu wejrzeniem wiaiy, może 
mv łatwo wpaść w zamęt i w zwąt- 
L e .  Tak stało sta Z żydami me- 
wiernymi za czasów Chrystusa, kto- 
™ M s z y li  si« Nim i J«oRow am i 
dla których Chrystus był „kamie 
niem obrazy”.

Wystarczy przejrzeć Ewangelię, 
aby odnaleźć mnóstwo dowodów o- 
wego zaślepienia. Oto człowiek, któ­
ry je i pije. śmieje się i płacze, prze­
staje z grzesznikami i celnikami i 
człowiek ten mieni się Synem Bożym! 
Więc faryzeusze i uczeni w Piśmie 
rozdzierają szaty: „Skądże temu tu 
mądrość i cuda? Jzaż ten nie jest 
syn rzemieślniczy? Izaż Matki Jego 
nie zowią Maria, a braci Jego Ja- 
kób i Józef, Szymon i Judasz? 1 sio­
stry Jego aza nie wszystkie u nas 
są? Skądże temu to wszystko? (Mat. 
XIII, 54ss.) A zresztą „możesz co 
dobrego być z Nazaretu?”

Niedowiarstwo żydów rosło w 
miarę jak nadzieje doczesne pokła­
dane w Nim zaczęły się rozwiewać. 
,\ż przyszedł na Syna Bożego ruo-

Co więcej, nie jedna zewnętrzna 
plama, nie jeden cień przysłania 
nam vv Kościele Jego świętość istot­
ną. Chcielibyśmy może brać wprost 
z rąk Chrystusa Łaskę zbawienną: 
to jest wielka pokusa protestantów. 
Ale Pan uczy nas, że nie mamy doń 
dostępu, jeno przez Jego Kościół.

Jakkolwiek nisko zejdziemy, 
Uirjstus zstąpił jeszcze niżej.

Bratając s:ę z celnikami i rozma­
wiając z jawnogrzesznicami luryze- 
uszoin wszystkich wieków dał a- 
sumpt du zgorszenia. Nasze oczy cie­
lesne dobrze widzą i trafnie — ne- 
gować to byłoby śmiesznością co 
w Kościele jest naganne. W dysku­
sji z niewierzącymi dość się nasłu­
chamy s ł  u s z n  y c li zarzu­
tów', począwszy od błędów i nieporo­
zumień scholastyki, od ciemnych 
kart inkwizycji, od tragedii Galileu­
sza i Joanny d’Arc a kończąc na po- 
zi» uiic moralnym w'ieilu jednostek 
wśijtd hierarchii i duchowieństwa 
zdradzających swoim życiem i przy­
wiązaniem do dóbr doczesnych ubo­
giego Jezusa.

Czyżby broniąc Kościoła mieliby­
śmy wybielać to, cc szare lub czar­
ne? Nie! Szanujmy świętość prawdy 
w ¡mię Tego. który sam jest Prawdą! 
Ale bardziej starajmy się wniknąć w. 
isloię Kościoła, w tajemnicę jego 
■ cielkości i jego wyniszczenia; exinu- 
nitio. Ręce księdza niegodnego wciąż 
mają moc nad Ciałem i Krwią Pań­
ską, dopóki ich nie ubezwładni wer­
dykt Kościoła. Czyżbyśmy mieli być 
niniej z nim cierpliwi, mniej pokor­
ni niż Bóg-Człowiek? Komunia dana 
ręką świętokradczą mloże stać <się 
i iiuktem wyjścia czyjejś świętości.
I tak w Kościele było zawsze. Grzech 
i świętość nie są rozdzielone mie­
dzą, ale na tym samym polu kąkol 
i pszenica rosną do czasu żniwa; 
w tym samym nieraz sercu. Ciało 
mistyczne Chrystusowe wrasta w 
ciało grzechu, ' by je przemienić, 
przeobrazić. Królestwo Boże jest w 
ii.as jak ferment błogosławiony i roz­
rasta się od wewnątrz. Mimo całej 
nędzy ludzkiej, przytłumiającej jego 
promienność, w istocie swej Kościół 
jest świętością Chrystusa. Bijące w 
nim źródle łaski ogarnia lądy, ogar­
nia wieki, każdą spotkaną, dobrą 
wolę wznosi do rangi uczestnictwa 
w życiu samego Boga. Posiew świę­
tości, rzucony szczodrze i bez wzglę­
du na rodzaj gleby i na grożące wa­

ri ns i my przyjąć Kościół takim, ja­
kim jest, cielesnym i duchowym, 
ludzkim i nadludzkim, złożonym 
nie tylko ze świętych, ale także, w 
I i zytłaczającej większości, z człon­
ków grzesznych. Uczmy się pokory 
od Słowa Wcielonego. I niech nam 
wziok cielesny nie przysłania oczu 
wiary, poza skorupą nieraz rubasz­
ną starajmy się rozeznać rysy 
..Słodkiej Oblubienicy Chrystuso­
wej”, l a  d o l c e  S p o s a, 
jak go zwie wielka św. Katarzyna 
Sjenejska

Kamieniem węgielnym chrześci­
jaństwa jest dogmat Wcielenia, któ­
re jedna » utożsamia to, co ludzkie,
/ Iyiii, co Boże, to, co w czasie, z tym 
(•(. wieczne, to, co ograniczone i 1o, 
co nieskończone. Tylko w tej per­
spektywie możemy pojąć Chrystu­
s a  i Jego Kościół. Jeslersiny w dro­
dze, i n s t a t u v i a e, da­
leko od mety. Wedle sił i dobrej 
woli współdziałamy wszyscy „w bu­
dowaniu Ciała Chrystusowego, aże­
byśmy się wszyscy zeszli w jedność 
wiary i poznania Syna Bożego, w 
męża doskonałego, w miarę wieku 
zupełności Chrystusowej” (Ef. IV). 
Nasza nadzieja" i nasza wiara nie 
obiecują nam wypełnienia tu na zie- 
¡ ; : I .  ale. 1 a iii. Chrześcijaństwo, 
któregośmy żywą cząstką, nie jest 
kresem, lecz etapem. Głosząc już tu 
„teoilogię chwały” fałszujemy rze­
czywistość człowieczą, rzeczywistość 
Kościoła, prawdę Słowa Wcielone­
go, zdradzamy t e o l o g i ę  
k r z y ż a, pod której znakiem 
płyną dzieje i rośnie Ciało mistycz­
ne b e z ]> r a w n i e w y ­
p r z e d z a m  y dzień ostatecz­
ny. Musimy przyjąć Chrystusa ta­
kim. jakim się nam duje, w ubóst­
wie Człowieczeństwa, w wyniszcze­
niu Krzyża, w pokornym i cichym 
kształcie Chleba, pod postacią Ko­
ścioła. I na odwrót; odrzucając jed­
ną z łych form Wcielenia, odcinamy 
się od Chrystusa. Tu nie można 
v y b i e r a ć (hajrezis^herezja), 

musimy brać wszystko albo nic. Ale 
wiedzmy, że w tym „wszystko” wy­
pełnia się nasz sens człowieczy.
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Chrystus jest tak bardzo odpowie­
dzią na odwieczne tęsknoty ludz­
kości. że nie ma człowieka, o którym 
hy można rzec. że nigdy go nie szu- 
lcał — i nigdy nie znalazł, choćby 
na przeciąg chwili (Boga nie szuka 
eję daremnie, ,.1u ne me chercherais 
pas si lu ne m’avais trouvé”, mówi 
Jezus dc Pascala). Ale wielu nie'zna 
nazwy swojej tęsknoty. Nie wiedzą, 
/v ago szukają. Pytają się o bezdroża, 
błądzą — i 'nawet błędem świadczą 
Prawdzie (wszak i błąd ż y j e  jak 
I asożyt z. Prawdy). Olo ci, którzy 
w głębi własnej duszy, zazdrośnie 
( .iosobmonej, szukają swojej tajem- 
îrcy, swojego imienia. Ale „ciemna 
czeluść” („marę tenebrarum”) nie 
odsłoni im swych mrocznych głębin, 
nie zdradzi im swego dna. Rozumie­
ją poniewczasie, że nad swoją duszą 
nie mają władzy, że o własnych si­
łach być s o b ą nie potrafią.
I wówczas może, nareszcie, zawołają 
za św. Augustynem: „Dla siebie 
uczyniłeś nas, o Panie, i niezaspo­
kojone jest serce moje, dokąd nie 
sjiacznie w Tobie, Boże!”

Oto inni, szukający doskonałego 
braterstwa, prawdziwej wspólnoty. 
Nieomylny instynkt mówi ini, że 
są cząstką wielkiej całości. I cóż z 
tego, że samozwańcze mity wyzy­
skują tę tęsknotę, kłamią jedność? 
Ani rasa, oni krew, ani państwo 
ubóstwione, ani klasa nie zaspoko­
ją ich głodu. Wszystkie te karyka­
tury kościoła świadczą tylko praw­
ił zie natury człowieczej, z istoty swej 
chrześcijańskiej. Zamiast chleba 
dają im trociny — od namiastek 
rośnie głód! Aż przyjdzie chwila, 
gdy pojmą nareszcie, że mil nie 
niednia i że prawdziwej wspólnoty 
szukać należy nie w czymś, ale w 
i\ i m ś, kto zawarował do niej

człowieka, wznosi się humanizm 
chrześcijański, jedynie godny *ej 
nazwy,. ,ponieważ zajmuje się czło­
wiekiem pod wszystkimi jego as­
pektami i to przede wszystkim pod 
tymi. co są najwznioślejsze i wiązi 
w nim pielgrzyma (Pomo viator — 
według pięknego określenia Ga- 
criela Marcela) w pochcdz e do ce- 
iu. kióry przewyższa wszystko, co 
czysto ziemskie.

Niektórzy pisarze skłaniający się 
ku pogaństwu zaprzeczyli Cnrze- 
scijaństwu możliwości uważania się 
za humanizm, ponieważ, idąc w 
siady piewców starożytności jako 
całkowitej harmonii i piękności, 
widzą w Cnrześcijaństwie tylko 
twardą i szarą naukę, która potra­
fi jedynie zwalczać złe instynkty 
człowieka, że twierdzenie, iż Chrze­
ścijaństwo jest nieudolne do poj­
mowania piękna i do stania się 
źródłem piękności, jest czystą ka- 
iumnią, zostało udowodnione przez 
wielką ilość dzieł sztuki stworzo­
nych przez artystów chrześcijań­
skich i to dzieł wcale nie niższych 
pod względem estetyki, a na pew­
no pod względem głębi myśli wyż­
szych od najbardziej wychwala­
nych dz’eł sztuki pogańskiej.

Annuario Pontificio 1952. Na­
stępujące zmiany podaje ostatni 
Rocznik Papieski (Annuario Pon­
tificio): lość rezydencjalnych sto­
lic metropolitalnych wzrosła z 262 
na 277, biskupich z 1.074 na 1.111 
tytularnych metropolij. arcybi- 
skupstw i biskupstw z 846 na 857; 
zmiejszyła się liczba wikariatów 
apostolskich i prefektur apostol­
skich z powodu zmiany. tych ob­
szarów misyjnych na normalny 
zarząd diecezjalny; w ten sposób 
obecnie wikariatów apostolskich 
jest 236 zamiast 251, a prefektur 
126 zamiast 131. W czasie dotych­
czasowego Pontyfikatu obecnego 
Ojca św. zostało utworzonych no­
wych stolic arcybiskupich i bisku­
pich 85; 23 wikariaty- apostolskie 
zostały podniesione do godność1 
arcybiskupstw, a 90 wikariatów. 9 
prefektur i 1 misja do godności bi­
skupstw; zostało utworzonych no­
wych wikariatów apostolskich 86 i 
nowych prefektur apostoł. 53.

Wzowienie działalności anty- 
religijnej w Rosji. Radio londyń­
skie podało, że z rozpoczęciem Ad­
wentu w roku zeszłym zostały w 
Rosji wzrowionę ataki na religię. 
Przez kilka miesięcy przedtem 
prasa i radio sowieckie ograniczy­
ły s ę do szerzenia fałszywych wia­
domości o ekonomicznej i poli­
tycznej działalności Watykanu. 
Powodem chwilowego zawieszenia 
kampanii antyreligijnej miała być 
chęć ułatwienia zebrania w róż­
nych krajach na ziemi jak naj­
większej ilości podpisów pod zna­
nym komunistycznym manifestem 
. pokoju“.

Katolicyzm w krajach skandy­
nawskich. Liga św. Ansgarego w 
Nowym Jorku ogłosiła dane staty­
styczne o katolikach w krajach 
skandynawskich. W Danii jest 
22.000 katolików na 3.614.000 mie­
szkańców; w Szwecji 18.500 na 
6.986.180; w Norwegii 4.890 na
2.845.000; w Islandii 500 na
127.770; w Finlandii 1.870 na
4.052.177. W Danii jest 30 szkół 
katolickich z 1.425 uczniami, w 
Szwecji 8 z 300 uczniami; w Nor­
wegii 10 z 386 uczniami; w Islandii 
2 z 259 uczniami; w Finlandii 1 z 
280 uczniami.

Propaganda ateizmu w Polsce 
pod pokrywką nauki. Na rynek 
polski wypuszczono olbrzymie ilo­
ści IV tomu prac fizjologa prof. 
Iwana Pawłowa. Książkę tę wydru­
kowano w Moskwie w wielu milio­
nach egzemplarzy i w kilku języ­
kach. Zaopatrzono ją odpowiedni­
mi komentarzami i przedstawiono 
Pawłowa jako aktywistę i pioniera 
komunistycznego materializmu. W

tucgę , k!ucz. Czy chcemy, czy nie komentarzach Pawłów przedstawio- 
cheeniy, czy wiemy, czy nic wiemy, ny jest jako fizjolog marksizmu, 
na zakrętach wszystkich naszych który udowadnia, że człowiek nie 
(luW czeka na nas Słowo, które jest niczym innym, jak splotem 
.. i^a i o s i >' Ciałem: nie sobie, nerwów i mięśni, zawieszonych na 
ale nam. ‘ systemie kostnym. Książka jest

Maria Winowska .propagandą ateizmu.
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KOMUNISTYCZNA POLITYKA  
„ZAO PATRZEN IA”

Ekonomowie Stalina w Warsza­
wie mają sobie pomierzone owa 
podstawowe zaaania. Po pierwsze, 
mają oni s p r o l  e t a r y z o -  
w a c społeczeństwo polskie. W 
kiaju nie może istnieć żaden samo­
dzielny warsztat gospodarczy i ża­
den człowiek., pracujący „na_ swo­
im-*. Wszyscy mają zamienić się 
na pracowników najemnych w słu­
żbie komunistycznego państwa.

parą. Uruchomiono więc drakońską 
akcję zakazu sprzedaży mięsa ze 
wsi do miasta, w miastacń me ma 
mięsa w jatkach, ale k o n s e r- 
w y płyną szeroką strugą z no­
wych fabryk i giną na niezmierzo­
nych sowieckich przestrzeniacn. 
Oczywiście, wszystko to również w 
„trosce o robotników i pracowni- 
ków“ w polskich miastacń!

Dekret o dostawie z i e m n i a -

B E N E D Y K T Y Ń SK I 

S Z A L  R Z Y M S K I ,
DLA ŚWIECKICH

z dodaniem nabożeństw nieszpornych 
O. G. L E F E B V R E

przekład, polski opracowali mnisi Opactwa w Tyńcu
C e n a  <£ 1.16.6 
z przesyłką £  Ï.17.6

Ilość egzemplarzy ograniczona
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PO ŁEPKACH

SPADEK PO GAWĘDZIE
Narodowym polskim, rodzajem pojedynkach i blizny po kuflach, 

literackim, ulubioną formą wypo- zabobonny szacunek otacza hula- 
wiadania się pisarzy była przez ków i pijanice. Zbójnicy, nasi lą- 
długie wieki gawęda. Nawet poe- dowi korsarze, są umiłowanym te- 
zja, triumfująca w XIX stuleciu, matem pieśni gminnej. A małoż to 
nie zdołała przyćmić blasku gawę- ballad,' śpiewa się po podwórkach 
dy. Na okres romantyzmu przypa- o sławnych bandytach? życie bez 
da równoczesny rozkwit gawędy przygód jest u nas w powszechnej 
szlacheckiej, zarówno w prozie, jak pogardzie. Przygody owe polegają 
w poezji. Gawędami są nie tylko zresztą głównie na bujnej wyobra- 
„Mohort“ czy „Urodzony Jan Dę- źni, na koloryzowaniu błahych wy- 
boróg“, ale naiwet w pewnym stop- darzeń, n a  podszywaniu się pod

To zadanie wykonywane jest z ca- ^ 0 w propaganda komunistyczna 
łą bezwgziędnością przez narzuco- motywowała też tą samą troską o 
ny Poisce przez Sowiety i przez nie roD0tnikow i pracowników. Rząd 
kontrolowany tak zwany ,,rząd sowiecKi w warszawie tak bardzo ia/ CDPAWIF ARYKIIłll
warszawski“. Fabryki, warsztaty tros.ZCZy się rzekomo o ten świat w  drHMWlL H llliiu-uu
r S S . i S i - f f S :  Fracy: ale w m * * * U tm .J * * :  0 NAUKACH PRZYRODNICZYCH

Szanowny Panie Redaktorze!

LISTY.  DO RE DAKCJ I

stwa komunikacyjne, zagrody chło­
pskie, wolne zawcjy, gwałtownie 
. .socjalizuje się“, czyli po prostu 
.oddaje w absolutną zależność od 
komunistycznej administracji.

kii we“ zarządzenia i dekrety, ani 
rusz jakoś nie poprawiają sytuacji 
aprowizacyjnej w miastacń ani też 
nie polepszają ciężkiej .on źie płat- 
nycn najmitów w służbie komuni-

filozoficznych z materiału tak da­
lece fragmentarycznego, że wszy­
stkie nieomal na nim oparte teorie 
prysły w krótkim czasie, pod na

niu i ,,Pan Tadeusz“ - ..historią 
szlachecka“.

Cios pozornie śmiertelny zadała 
gawędzie dopiero powieść, a szcze­
gólnie jej odmiana „romansu - 
rzeki“. Wybitni gawędziarze na­
szych czasów, a wtięc Melchior

cudze czyny. Iluż to urojonych 
bohaterów przysporzyły nam fron­
ty wojenne, a zwłaszcza walka 
podziemna w Kraju!

Anegdota jest wnuczką gawę-y. 
żadna argumentacja nie przema­
wia do nas silniej od anegdoty. 
Najbardziej wymyślone sposoby

W doskonały artykuł Tadeusza
Interes Rosji sowiecK.ej w tego s ty c z n i  « i z m u .  K on tyśc i 

rodzaju proletaryzowaniu Polanów są jednak niewyczerpani w pomy- uiYoIE Ni U ii*,) wkiamo s.ę nu-a 
oczywisty. Rosja sącZi. że słani. Pan Minc nie na daimojest ________ . . . . . .wszyscy będą jej posłuszni, skoio urodził się w burzujskiej lodzinie 

przestaną oyc mezaieżni gosp^dnr- kapitaiistycznej i ma ..kiepełę“ nie 
uzd W.ęc jej ekonomowie w War- do pozłoty. Ekonomuje dla Staii- 
szawie ze skory wyłażą, aby to za- na, wyciska z robotników polskich 
aanie wykonać. Poza częściowo je- znanymi „kapitalistycznymi' me- 
szcze wolnymi i stale szykanowa- todami ostatnie poty. a dla popia- 
nymi chłopami sprolecaryzowano wienia ich bytu wymyślił O d - 
j ..z wszystkicn. Jednocześnie przez d z i a ł y  Z a o p a t r z e n i a  
lóżne „reformy pieniężne“ i zuizą- R o b o t n i c z e g o ,  
azenia zabrano społeczeństw^ o-
szczędności. Z wolnych ludzi zro- 
b ono najmitów, czekających z u- 
tęsAniemem końca mies.ąca, aby 
otrzymać wyznaczoną im głodową 
pensję. Robotnicom zabroniono

Te Oddziały Zaopatrzenia Ro­
botniczego — to całkiem świeży 
wymysł sowieckich komunistów w 
i-o.sce. Powoływane są przy wiel- 
kicn zakładach produkcyjnych. Je­
den z pierwszym takich Oddziałów

drobnyćir niejasności, nieuniknio­
nych zresztą przy koniecznych — 
wobec rozległości materiału i ram 
artykułu — skrótach.

W .pierwszy rzędzie twierdzenie, 
jakoby pojęcie takie, jak „forma, 
przyczyna“ w znaczeniu arystote- 
lesowym były „obecnie wyelimino­
wane z terminologii naukowej“ 
jest słuszne tylko wtedy, jeśli się 
powrie .,z terminologii nauk przyL

Wańkowicz i Witold Gombrowicz „ . , „ .
swoją wyraźną odrębnością na tle podtrzymywania „morale“ walczą- 

,porem nowych faktów, niby bańki współczesnego piśmiennictwa, cych oddziałów' były zawsze na 
mydlane. A że szatan pychy panu- w>prost anachronizmem, zdają się frontach przyjmowane z drwinka- 
je nadal w umysłach wielu uczo- potwierdzać zmierzch narodowego mi i wzruszeniem ramion. Za to 
nych dzisiejszych, łatwo przekonać rodzaju pisarskiego Ich twórczość nic mocniej nie syciło dumy pols- 
się o tym, czytając niedawne wy- prZyp0mina nagłe blaski dogasają- kiej od takiej np. anegdoty: „Po-

cej lampy.powiedz! uczonych takich, jak 
astronom Fred Hoyl, lub biologo­
wie Julian Huxley i C. D. Darling­
ton.

W zdaniu wreszcie, że postulaty 
geometrii greckiej są dziś „ogólnie 
przyjęte“ i „równie prawdziwe... 
jak w czasach starożytnych“ wy­
powiedział autor twierdzenie, któ­
rego na pewno nie miał na myśli

Gawęda ustąpiła jednak, tylko z 
literatury. Rozpanoszyła się nato­
miast w życiu. Zeszła ze świeczni­
ka sztuki, a weszła w krew narodu. 
Polacy są urodzonymi gawędzia­
rzami i uwielbiają gawędziarstwo.

Gawędziarstwo oznacza lubowa-

dobnież Hitler miał powiedzieć 
do Goeringa; daj mi 2 Polski Kor­
pus, a w miesiąc będę we Włady- 
wostoku!“ Kij ma oczywiście dwa 
końce, tedy też i upodobanie w 
anegdocie ma swój biegun ujem­
ny. Jest nim przejmowanie się po­
głoską i plotką, nieumiejętność 
przebierania ziarna od plewy, co

nie się w barwnym i rozlewnym jest klasyczną cechą gawędy.

strajkować dla poprawy warunsow iiD nrzy Zakładach samo-a ze związków zawodowych powstał juz pizy Zakładach bamo-

Chciał on zapewne powiedzieć, i opowiadaniu rzeczy wesołych, na w  naszym piśmiennictwie współ- 
rodniczych“. W filozofii bowiem słusznie, że geometria euklidesowa traktowaniu wszystkich spraw i czesnym miejsce regularnej ga-
neo-tcmistycznej pojęć tych uży- jest dziś najpowszechniej stosowa- problemów życia powierzchownie, w d zajęła anegdota. Felieto-

nym typem geometrii. Po pracach lekko ii pogodnie, na faworyzowa- nistyka polska stawia bardzo rzad-
jednak Riemana, Łobaczewskiego, niu wreszcie zmyślenia i fantazji R0 prokiemy i wyjątkowo pobu-
a .zwłaszcza Hilberta, nie można przy niechęci do surowej prawdy. QZa do mysienia. Są to natomiast
twierdzić, jakoby od czasów Eukli- W piśmiennictwie polskim ze świe-

bytu,
uczyniono naganiaczy do z w ę s z e ­
nia pracy bez odpowiedniego zwięk­
szenia zarobku.

D”dgim zadaniem stal nowskich 
ckonomow jest e k s p l o a t a ­
c j a  g o s p o d a r c z a  po­

chodów Ciężarowych w Staracho­
wicach. Po co się te oddziały powo­
łuje? Oto mają one — oczywiście 
również ,,w trosce o sprawy bytowe 
robotników“ —1 organizować i udo­
skonalać zakładowe punkty żywie­
nia zbiorowego oraz tworzyć pia-

wieizonych im terenów. Pod obłud CpŴ  usługowe, jak warsztaty 
nym hasłem rzekomej pomocy tzw kraw.Ieckie szewskie, fryzjerskie 
..wielkiego Związku RadziecKiego" 
uprawia się ordynarny rabunek,
starannie ukrywany przez propa- Trudno o bardziej wymowny do- 
gandę. Rosja sowiecka cyka swym wód smutnych rezultatów cśmio- 
sateiitom skromne kredyty w po- letniej sowieckiej polityki gospo- 
zbawionych wszelkiej wartości ciarczej na ziemiach polskich, jak 
międzynarodowej rublach, a naj- właśnie powoływanie obecnie tych 
częściej w towarach i maszynach, oddziałów Zaopatrzenia Robotni- 
za które każe sobie płacić gotowy- czego. Upaństwowiono w Polsce i 
mi wyrobami. Powstają w ten spo- sproletaryzowano rzekomo w trosce 
sób wprawdzie nowe fabryki i u- 0 interesy robotnicze 160.000 skle- 
rządzenia, wznoszone w p-Cie czo- pów handiow7ych, 140.000 warszta

wa się nadal w ich arystoteleso- 
wym znaczeniu. A filozofia jest 
przecież nie tylko nauką, ale i kró­
lową nauk!

Trudno by mi było również po­
godzić się z twierdzeniem, że „no­
wocześni uczeni są o wiele ostroż­
niejsi i skromniejsi w formułowa­
niu postulatów, wkraczających w 
dziedzinę metafizyki“.

Przecież cały bogoburczy mate­
rializm 19 wieku nie jest niczym 
innym, niż nieostrożnym i zarozu­
miałym formułowaniem wniosków

desa „nie zdołano uczynić żadnego 
postępu w tej dziedzinie“, ani by 
geometria euklidesowa była geo­
metrią jedyną, skoro wiemy dosko­
nale, że jest ona tylko jednym z 
bardzo wielu możliwych typów geo­
metrii. A w wyniku prac szkoły lo

cą trzeba szukać pasji prawdy w 
labiryncie ozdobnego gadulstwa. 
Kult zwięzłości nigdy nie cecho­
wał Polaków ani w życiu ani w li-

aibo surmy patriotyczne albo kaska­
dy paradoksów, roje kalamburów, 
mgławice dowcipów i anegdoty, 
anegdoty! Zełgane niemal do­
szczętnie, ale zato zabawne. Aneg-

teraturze. Tylko bardzo wybitne dota nie'gardzą politycy, a nawet 
umysły, jak Herakliusz Lubomir- publicyści katoliccy od czasu co

czasu z ploteczki strugają fakty.ski („Salomon polski“). Aleksan-
gistycznej (w której tak wybitną der Fredro. Mickiewicz i Słowacki życiorysy wielkich naszych, to
rolę odegrali uczeni polscy z Leś­
niewskim, Łukasiewiczem i o. Bo­
cheńskim na czele) wiemy dosko­
nale, że twierdzenie, iż jakiś sy­
stem geometrii „jest prawdziwy“, 
w ogóle nie ma sensu. Nawet gdyby 
określenie „prawdziwości“ ograni­
czyć do wąskiego i W ogólnych

C Z A S  W P Ł A C A Ć  
P R E N U M E R A T Ę  
ZA I KWARTAŁ 1952 R. celach nauki geometrii raczej dru-

rozumieli piękno aforyzmu i krót­
kiej myśli. Myśleć trzeba było mieć 
w Polsce odwagę. Za tę odwagę 
wybito medal Konarskiemu. Na 
dobre myśląca literatura zaczyna 
się chyba dopiero od, Aleksandra 
Świętochowskiego — „Posła Praw­
dy“.

dojada. Nowa organizacja ma two-

Styl dawnej naszej literatury za- 
gorzędnego znaczenia większej do- chował się w życiu powszednim, 
godności przy opisie zjawisk fi- zamiłowanie do bałagulstwa, plot-
zycznych, to nawet i wtedy praw- ki i anegdoty jest pospólną polską _  ¿to sztuka. Tak samo w krytyce 
dziwosc geometrii euklidesowej cechą. Ludzie obdarzeni zdolnością literackiej facecje zastępują oceny.

* i- • i--«- osobistych zażyłościacn

zbiory anegdot. Cóż przeciętny Po­
lak wie o legendarnym Wieniawie? 
Kilka raczej tłustych opowiaste ■>.. 
Przykłady takie możnaby mnożyć 
bez liku.

Jakiej to estymy zażywają nasi 
pięknie pisujący łgarze, blagierzy i 
ignoranci! Ileż wkoło nich kadzi­
dła, jakie potoki komplementów: 
a jaki cięty, a jaki uroczy, a jaki 
bezpośredni! Niewyparzony język

Po- jak na w s i, gdzie z wiosną 1951
rów pozostaje w kraju. przedsiębiorstwa skupu,

Apetyty sowieckie rosną w miarę spółdzielni gminnycn, 
po łykan ia  coraz to większych poła- s^iego handlu detalicznego, -w - nadobna akcję tworzenia
ci świata i przygotowywania ambit- w s z a o h n e ^ J o w a ro w e , gastro- . . .

Będzie więc nowa organizacja i

silepjMniej- « S Ä  ’Ä , W‘#Snle geometrl« nleeukl‘- okoliczność p r z y t o ^  odpo-desową. 
Powyższe

renów.

tu zachodniemu, trzeba pomaga 
Robi się więc hałas o „pokój“, a 
jednocześnie gromadzi w magazy­
nach sowieckich środki wojny.

Konsekwencje tej obłuanej pou- 
tyKi dały się ostatnio mocno od­
czuć we wszystkich krajach wscho- w

uzupełnienia raczej, 
niż sprostowania, w niczym oczy­
wiście nie ujmują wartości pracy 
T. świąteckiego, napisanej ze swa­
dą i głęboką znajomością rzeczy,

sce°komaniści powoływać^dziś mu- przez proletaryzację powszechną -  kam^z prawdziwą nfecie^pfwośdą. nie na przygody, życie od przygo-
I  r i  n. naprawiać ubrań i butów. Będzie Prnc^  s , annwnv PaniP dy do przygody, niechęć do zycio-

nych planów podboju nowych te- nomie i stołówki różnego autora pUg^d°ie wńec^nowa*
' Koreańczykom, Cńińczy- mentu! Chłopom zabiera się wszyst- ¿daniem  trosz-

kom i innym narodom kolorowym, ko od zboża do ziemniaków. Wszyst- ^ ow iji j s   ̂ nnl_
Rt^re podburza się przeciwno świa- ko w rzekomej trosce o interesy czenia ^  dolę robotników poi 

----  4-v.r,r.Ko r r̂^ao-c.-“. robotnicze“! I oto w tej samej tro- SKicn, Którym me ma juó

wiednią przygodę z własnego życia. 
Mądry to taki, co sypie anegdota­
mi jak z rękawa. Prawda jest w7 
mniejszej u nas cenie, niż gładki 
frazes. Więcej — styl życia wielu 
Polaków jest anegdotyczny. Jest 
to mianowicie ustawiczne polowa-

szą r.owe instytucie „dla organizo- naprawiać
■ a,

g
muszą coś robić, bo r o b o t n  i k bo ta wędrować bedzie

wanta i usprawnienia żywienia fię usprawniać fabryczne stołówki, 
zbiorowego“ ! Po prostu dlatego, że które n ^ d o ^ ta n ą je d n a k ^ in in y .

Proszę przyjąć. Szanowny Panie ustatkowania sieRedaktorze, wyrazy głębokiego wc&o ostatko a ia s ę
szacunku

Ileż to szkód wyrządziło katoli­
cyzmowi pol&kiemu anegom. ci 
traktowanie religii! Możnaby na 
ten temat napisać całe studium.

Anegdota posiada oczywiście swój 
urok, zwłaszcza w fikcji literackiej. 
Nie może jednak zastąpić wszyst­
kiego. Kult anegdoty niezmiernie 
rozdęty zastępuje bowiem myśle­
nie. Poszukiwanie przygód jest o- 
szukiwaniem woli, zaś zamiłowanie

P o l s c e , o którego się puszkach do Rosji.
Bohaterami naszymi na codzień w anegdocie jest ucieczką od praw- 

są awanturnicy, imponują nam dy.

anio-europejsKich, znajdujących 
się pod okupacją sowiecką. Oa pa­
ru miesięcy zabrano się z całą bru­
talnością do m o b i l i z a c j i  
s r o d K O W  ż y w n o ś c i o ­
w y  c n. Chłopom nie tylko za­
brano ZDOże, nie tylko zakazano 
im sprzedawania mięsa poza apa- 
lątem* Komunistycznego hanu.a, 
aie również przeprowadzono de- 
Kretem obowiązeK d o s t a w  
z i e m n i a k ó w .  Wiadomo! W 
Rosji, na Korei i w7 Chinach ludzie 
muszą jeść, a .produkuje się mało.

tak władze rzekomo troszczą, nie- J. R. T. Felsztyn jeszcze po dziś dzień szramy ,po J. B

WACŁAW GRUBIN5K1 NIEWINNE NIEDYSKRECJE (6;

*)
j y

_Oblizujesz się, łyku, na widok Bo czymże innym jest karykatu- kretnie na dwie półokrągłości, z
gotówki, której nigdy nie dosta- ra, jeżeli nie mówieniem modelowi boku zaś dostrzegało się szpic czar- 
niesz! słów prawdy o jego charakterze i nego wąsika, Wszystko to razem

Tak wymowny wzrok nie mógł umysłowości?! A mówienie komuś stanowiło uderzająco podobny por- 
nie ostudzić najgoręcej płynącej „słów prawdy“ jest towarzyską nie- tret Zarzyckiego, 
narracji. Zmarszczywszy rzaoKie przyzwoitością. Portret jest praw- ZarzyCki nie opuścił klubu“ uj- 
brwi Zarzycki zapalał papierosa, dą grzeczną karykatura jest pra- i-Zawszv sie tak skonterfektowa- 
Drżały mu palce, . . ^

pierosa. i rzekł do Protaszewieża: 
— Uważam to za świństwo i nad-

W KLUBIE” U MIKI
VI. PROTASZEW iCZ — ZARZYCKI

„ , . , o-pnkiewicza Bvłv to usta pięknie kiemu Zarzyckiemu jego „obrot- dzie ambitni tak łatwo się obrażaAndrzej Zarzycki był okrągły jak ^ en  za. By y to ^  życiową. Sam me umiał się ją na karykaturzystę. Zwłaszczi
Miał Protaszewicz za złe malut- wycn cech charakteru. Dlatego lu-

gdyż mało jest entuzjastów go Pączek; Ignacy Protaszewicz row ^k ro jo n e  a e ą ^ łaś^ ie £  ustae starać o zamówienia na malowanie na karykaturzystę, posiadającego używanie phaw . karykaturzysty.
zwieKszonei pracy w systemie ko- ińe małego wzrostu jak Zarzycki, ^ ^ ec- A ą zaciśniete i raczej bla- portretów czy na robienie ilustra- sens of humour, bo wówczas „por- Ignasiu, bahdzo cię phoszę, zabierz
r^nStycznego^ścisku. Osławione- był c.iudy. blady o smutnym spój- pra- cji do czasopism, przy czym uwa- tretowe „słowa prawdy“ nasycone to do phacowni.
mu sowieckiemu profesorowi Mi- rzenm szaro-meb.eskich oc a d .  ̂ wiśniow Diatego zapewne żał Zarzyckiego za kiepskiego ar- są szyderczą wesołością. Obolałym głosem, tkliwie uśmie-
czurinowi nie udało się skrzyżować wił flegmatycznie prawie x c s,ZCZegół mnie uderzył. tystę. Kiedyś mi powiedział swoim Andrzej Niemojewski pewnego chnięty, odrzekł Protaszewicz:
Kartofla, z dynią. Na miczurinow- f  tkliwie w 'Zarzycki i Protaszewicz by ii przy. tkliwym, obolałym głosem, ze Za- wieczora w „klubie Miki“ zastaw- _  Poznałeś się?
skim pó ku doświadczalnym wszyst. sentjimentalnie, ^nawet^ t gQ jaciółmi. którzy się nie lubili. Clą- wycki umie rysować tylko prosty- szy na^ścianie swoją k ^ k a tu rę , __ Mój dhQgi ja cię phos2ęł za.

gnęło się to od szKolnej ławy. U mi kreskami. zrobioną przez Protaszewicza, dierz to do siebie1
Miki witali się kiwnięciem nie tyle __ Nie potrafi ciągnąć linii. Kan- zbladł, zawrócił i wyszedł. Nie by- wstydzisz sie sweeo wyeladu1?
głowy ile rzęs i nigdy ze sobą nie ty i kanty! Niech pan rzuci okiem ło rady! Nasmiawszy się i nausmie- wstydzisz się swego wyglądu,
rozmawiali. Zarzycki unikał nawet na pański portrecik w „Książnicy“, chawszy musieliśmy ją usunąć, na — Ignasiu, nie lubię łatwych
wzroku protaszewicza. Protasze- Same kanciaste kreski! Gdzie tu co się „sentymentalnie“ zgodził dowcipów!
wicz zaś swoimi Wielkimi oczami życie? To jest drut kolczasty, nie jej twórca. — Jeżeli ci na tym zależy, mogę
kładł się na Zarzyckim niby otwo- wyobrażenie żywej istoty! Protaszewicz „zportretował“ Nie- portret zabrać, ale jeszcze nie dzi-

mej uęu^ic un wuitm ii----  «r , , . ■ , „ipnip r̂ -ULi dubeltówki o podniesionych (Mowa o zamówionej przez Ste- mojewskiego jako biskupa w infule siaj i pod jednym warunkiem. Za-
kim Stalinem“ za parę metrów ła- nie sKonczył, °° oraKowaio p e ę- kurkach i trwał w tej pozycji nie- fana sierzputowskiego mojej po- i z pastorałem w ręku (popiersie płacisz czarną kawę.
Skawie wydzielonego z sowieckich ozy na larDę i p lo tc e > P i z y ruchomo> co Zarzyckiemu nieraz dobiźnie do tomiku pt. „Uczta Bal- naturalnej Wielkości). Był to okres, _  Dobrze! I dzisiaj, i jutho! Tyl-
magazynów żyta, ziemniaków, czj ^ i t i i t n i o  psuło jego jowialny tok opowiada- tazara“). kiedy pana Andrzeja nazywano ko zabierz!
za parę puszek konserw.

i.ó rodzi się znakomicie, aie w Ro- treści. zas było złośliwe, 
sji sowiecKiej na niektórych obsza- gi z ca. ,
rach orze się jeszcze sochą. Więc Poznałem go u Przybyszewskich, 
póki można zaopatrzyć się na te- Przyjechał do Warszawy z Mona- 
renach zagrabionych, zabrać i do- chium lub z Krakowa, nie pamię- 
starczyć do śpichlerzy sowieckich tam. Rozpoczął malowanie portre- 
po takich cenach! Ktoś tam póź- tu pani Przybyszewskiej. Nigdy te- 
niej będzie bił czołem przed „wiel- go portretu naturalnej wielkości

,_T ^ _ ___ „„,n.üPyi ruAd, bym ziioun awa maie saibioc
, ^  K ,lSC„e f  i  „nrnwii, sip1 nod portretowe Ołówkiem; dwie głowy;

władał się ten portret świetnie. A 0° owiadać lubił i opowiadał
Poza tym zrobił dwa małe szkice dobrze. Kto by jednak sądził z powiedzia ..osobistym wrogiem Pana. Boga“.

nego przed chwilą, że Ignacy Pro-
r a b u n e k  uprawia się poa o“fońL°*7r7v Pociągały go najbardziej dwa taszewicz był kąśliwym zawistni- P°kazał go we wspamałym stroju zachwvcał Protaszewiczem i

r w s s  ?  H S S H
ności linif i^akom iefe uchwycone- « £ ¡5  ^ 3 ^ 1  ?.yczn/ c?  wpowiada^aę nie_głoś: karykatur, między innymi i wcześ-

Protaszewicz z bezbrzeżną ironią Nie pamiętam, kto kupił „Zarzyc­
kiego“. Mozę znów Zbrowski. kto-

wyciaga sie jeszcze dzisiaj przez UV“̂ 1 V V rzowej chińskiej, o najtajniejszych ĵ q a ^  rzekomei iego zawiści twarzy i w błysku oczów. Obraz był „ipiąyp jrnhinnp nmuipm
tzw. „aparat skupu zboża“ ostatnie f v a ^ i  nsvchiczn(^eo°wvrazu intrygach dworu pekińskiego, o dźwięczało najdowcipniejsze poczu- ateuszowskiej
korce? Armia komunistycznych tratieynwh h subtelnościach sztuki narodów żół- cie humoru. Nie był zły ani okrut- działalP ,^C1 redaktora „Myśli Nie- Podczp pierwszej wojny świato-
propagandzistów robi hałas, że to .y, h g. . , . , ’ _L  tych albo o swoich wyprawach do ny aibo raczej byl okrutny mewin- p dległej . wej Protaszewicz znalazł się w Mo-
rzekomo w „trosce o robotników i  ̂ y . ‘ y Monte Carlo. nie, przez samą zdolność obserwa- Wszyscy uznaliśmy ten pastel za skwie. „Portretował" wiele osób,
pracowników w miastach“. Aie w ‘s . ‘ . , . . . Monte Carlo go fascynowało, po- cji. Bystry i bezstronny obserwator arcydzieło. Nabył rzecz Marian między innymi Aleksandra Lednic-
miast&ch — mimo tego rabunku — Dał również ratuiam ej wielkości W';edziałbym, bajecznie: jak czaro- wydaje się nam okrutny, bo wy- Zbrowski, poeta z rzadka drukują- kiego, Józefa Everta (późniejszego 
skomunizowane piekarnie nadal pie- pastelowy szary szkic głowy pani dziejska jaskinia Sezam urzekała chowrawcy uczą nas od dziecka nie cy swoje utwory, późniejszy prezes senatora i współzałożyciela znanej
ką kihpski chleb, którego w wielu Przybyszewskiej, tylko usta zrobił Ad Babę (czy jego brata?). Oto rzeczywistej natury człowieka, ale s^du apelacyjnego we Lwowie. (Był firmy księgarskiej), Władka !Ever-
miejscowościach brak. Na wsi za- czerwienią. Wydawało mi się to skarby tuż za skałą! Można ideału, jaki dwónóg ludzki stano- niezwykle podobny do popularnych ta . poetę, jako Cezara, panią Kiew-
kazano uboju żywca, obozy kon- dziwaczne, ale było ładne. je przejąć na własność, jeżeli się wić powinien. portretów Kościuszki). narską. redaktora Fryzego, red.
centracyjne zapełniono tzw. ..spe- Usta pani Jadwigi nie należały odgadnie słowo zaklęcia. Więc opo- Ale nie o to w tej chwili chodzi. Pewnego wieczora na klubowej Ehrenburga...
kuiahtami mięsnymi“. Pan Hilary do typu'owych pulchnych ust Ma- władał o kasynie gry, o typach Pragnę jedynie powiedzieć, że Pro- ścianie u Miki zawisnął portret Zapadł na zapalenie ślepej kiszki. 
Minc musiał niedawno przyznać, ryni Połanieckiej, z tak wyraźną mężczyzn i kobiet, obsiadujących taszewicz był dowcipnym obserwa- Zarzyckiego. Oczywiście, znów ka- Operacja się udała, ale gruźlica za-
że na wsi i w miastach istnieją o- przyjemnością opisanych przez ruletę, o figlach kulki, skaczącej po torem, dającym nieraz w słowie u- rykatura. Tylko głowa i to od tyłu. częła robić szybkie postępy i w kil-
gromne trudności w zaopatrzeniu 
w m i ę s o .  Ale z ogłoszonego 
niedawno komunikatu o wykona­
niu Planu Gospodarczego za IV 
kwartał ub. roku wynika, że prze­
mysł konserwowy pracuje pełną

*) P o p rzed n ia  fe l ie to n y  z cyk lu  „W  klu- 
b k  u M ik i“ ukazany s ię : I. F isch e r-D an ilo w - 
ski n r  Ki (W1U), I I .  A n to n i L ange, n r  47 
(l! )5 l) , I I I .  Ż erom sk i-S rokow sk i, n r  4!) (1951), 
IV. L e śm ian -N iem o jew sk i, n r  50 (1951), V. 
B elcikow sk i, n r  3 (1952).

numerach, o klekocie grabek kru- pust swemu humorowi. Zresztą nie Głowa kompletnie łysa. Głowę tę ka miesięcy umarł, 
pierskich. przesuwających pienią- tylko w słowie. Robił bowiem ko- ujął Protaszewicz jako różowy ba- Nieco później umarł Zarzycki
dze przegrane i wygrane... Wtem lorowe karykatury. Robił je prze- lonik dziecięcy na sznurku. Gra- Nie zdążył rozbić banku w Monte
spotykał się z oczami cichego Pro- ważnie pastelem. Te karykatury natowe niebo i ten balonik! Więcej Carlo.
taszewicza! Czytał w tych oczach można by nazwać nietaktownymi nic! Balonik miał pośrodku ledwie •
wyraźnie: portretami. zaznaczoną fałdę, dzielącą ją dys- Wacław Grubiński



Str. 4 Ż Y C I E Nr 5 (241)

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

NIEDZIELA, 3 lutego 1052.

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

JAKIE CECHY CHARAKTERU LUDZKIEGO
UWAŻAM ZA NAJBARDZIEJ DESTRUKCYJNE W ŻYCIU SPOŁECZNYM?

życie społeczne tworzą jednostki 
wiążąc się w większe lup mniejsze 
zespoły: rodzinę, organizację, na­
ród i grupy narodów. Dlatego też 
miarą wartości jednostki mierzyć 
trzeba wartość zespołów, które z 
tych jednostek się tworzą.

Epoka, w której żyjemy, nasuwa 
poa tym względem wiele smutnych 
refleksji. Przy ogromnym rozou- 
dowaniu materialnym życia, 
zmniejszeniu świata dzięki zdoby­
czom technicznym, wartość mo­
ralna jednostek tworzącycn ten 
świat nabiera coraz więKszej wagi. 
świat staje się po prostu beznronny 
wobec luozi, Którzy skupiają w 
swych ręKacn władzę i śroaKi tech­
niczne. Diatego tez dzisiaj, bar­
dziej niż kiedyKolwiek w dziejach, 
ważną jest sprawą, co reprezentuje 
pod względem moralnym i społecz­
nym jednostka posiadająca magicz­
ną formułę ucznia czarnoksięsKie- 
go.

Chciałabym tu rozważyć najbar­
dziej elementarne cechy charakte­
ru lUidZKiego, które oddzia ły  wuj ą 
destrukcyjnie na życie społeczne 
na każdym szczeblu.

JaKież są te najbardziej niszczą­
ce sny w społeczeństwie ludzkim? 

Czy egoizm?
Nie sąazę. Egoizm, zdrowy ego­

izm leży u poastaw Kazuego bytu. 
.egoizm to instynkt samozacno- 
wawczy, bez kiorego me może ist­
nieć jeunostKa ani narud. żarowy 
egoizm ocenia wartości tramie i 
nie poświęca spraw ważnycn ula 
mniej waznycn. Patriotyzm jest w 
ooecnym stanie współżycia naro­
dów właśnie rozszerzonym żuro­
wym egoizmem, nyc może, ze po 
wieiu jeszcze niszczących wojnacn 
wspoizycie naroaow dojdzie ao te­
go stadium, Kiedy ow żarowy ego­
izm narouowy me bęozie już po­
trzebny. Dziś, w epoce, Kiedy siła 
idzie przed prawem, bardziej mo­
że niż Kiedykolwiek w historii ludz­
kości — jest konieczny.

U starych, zdegenerowanych na­
roaow naa tym zdrowym zbioro­
wym egoizmem bierze gorę egoizm 
jednostki. Własną wygodę i dosta­
tek, spokój i rzekome bezpieczeń­
stwo stawia się wyżej od narodo­
wego bezpieczeństwa zatracając 
w ten sposoD instynkt samozacho­
wawczy i ginąc nieodmiennie.

Czy chciwość?
1 tego nie sądzę. Cnciwosc jako 

taka, cnciwośc w stanie czystym — 
jest zjawiskiem aośc rzadko dzisiaj 
spotykanym. Mało jest uzis „oi>.ąp- 
cow" czy ,,Grandetow“ gromadzą­
cych aoora doczesne po to, a,cy 
cieszyć się w samotności z ich po­
siadania.

Okrucieństwo?
Tutaj może wywołam liczne pro­

testy mówiąc, że okrucieństwo nie 
leży w naturze współczesnego czło­
wieka. Ma na to zoyt słabe nerwy.
. — A obozy koncentracyjne, a ko­

mory gazowe, łagry, „aoprosy“ i 
katownie Gestapo? — zawołają 
Czytelnicy. I bęuą mieli słusznosć, 
aie tyiko połowiczną.

Tak, to wszystko było i jest je­
szcze dzisiaj za żelazną kurtyną. 
Ale żeby stworzyć te miejsca udrę­
czeń — ileż trzeba było pracy? 
Trzeba było zabić w człowieku 
zdrową radość życia. Trzeba było 
tresować ludzi do okrucieństwa, 
„Wir werden gezuechtet“ (jesteś­
my hodowani) — rzekł do mnie raz 
stary Niemiec, gdy rozmowa ze­
szła na te sprawy. Trzeba było za­
razić cały naród obłędem Hitlera 
i jego zdegenerowanej kliki. I tu 
oyły głosy protestu. Goebbels w 
czasie-wojny, jako minister propa­
gandy, zasypywany był listami 
obwateli niemieckich, którzy pro­
testowali przeciw metodom stoso­
wanym wobec Kościoła katolickie­
go 1 żydów.

A Hitler - r  to uosobienie bestial­
stwa w oczach całego świata!

Niedouczony maniak, który bez 
znajomości historii, socjologii, eko­
nomii — stworzył sobie własną hi- 
storiozofię. Dziwne jest nie to, że 
taki człowiek istniał, bo w historii 
więcej spotykamy obłąkanych de­
magogów i reformatorów, — ale

fakt, że dla swoich prostackich i 
potwornych idei i programu zdobyć 
mógł większość społeczeństwa nie­
mieckiego, że zdobył prawie całą 
młodzież.

Winić tu należy wyjałowienie 
ducnowe narodu niemieckiego 
przez racjonalizm, materialistycz- 
ny sposoD myślenia i ducha prus­
kiego, który zrodził się z kilku kro­
pel krzyżackiej krwi a rozrósł po­
tężnie na pożywce fryderycjańskie- 
go „dnilu“*)

Wróćmy jednak do Hitlera, jako 
człowieka prywatnego. — Nie jadał 
mięsa, żywił się wyłącznie owoca­
mi i jarzynami, a w swojej Reichs- 
kanziei hodował wiewiórkę, która 
z jego rąk brała orzecny i smakoły­
ki. istna sielanka!

Hitler nie chciał oglądać zdjęć 
z bomoardowanych miast nie­
mieckich, nie chciał słuchać spra­
wozdań o skutkach alianckich 
bombardowań. Nerwy jego nie 
wytrzymywały.

I tutaj właśnie leży niebezpie­
czeństwo środków technicznycn 
które pozwalają na niszczenie oi- 
brzymicn ilości iuazi bez aktywne­
go współdziałania, bez oglądania 
Skutków na własne oczy.

Gdyby człowiek sam musiał wy - 
konywać te wszystkie okropności 
nerwy odmówiłyby posłuszeństwa i 
zbroanie nie zostałyby wykonane. 
lNatomiast, kiedy można wydać 
rozkaz nie działając samemu — i 
nie myśleć o skutkach, odgrodzić 
się od nich bezmyślnością wów­
czas zbrodnie są bardzo łatwe do 
spełnienia.

A ludzie, wykonawcy rozkazów — 
zawoła z oburzeniem Czytelnik. — 
A cała niezliczona rzesza oprawców 
crestapo?!...

Słusznie. Ale człowiek w systemie 
totalitarnym przestaje być czło­
wiekiem. Jest maszyną do wykony­
wania rozkazów — i to maszyną 
tragiczną, która ma nerwy i myśli.

Nerwy wzdrygają się najpierw 
na wykonywane zbrodnie a dusza 
ludzka zamiera z przerażenia. Ale 
człowiek-niewolnik mówi sobie: 
„Taki jest rozkaz, a ci, u góry, wie­
dzą lepiej“. Potem nerwy tępieją 
a dusza, zostaje porażona w samym 
swym rdzeniu: w poczuciu między­
ludzkiego ‘braterstwa. Stępione 
nerwy szukają coraz mocniejszej 
podniety, zdradzone człowieczeń­
stwo nienawidzi swych ofiar, tym 
bardziej nienawidzi, im większych 
dopuszcza się na nich okrucieństw. 
Winę za swoje zwyrodnienie psy­
chiczne przerzuca dziwnym nko- 
szefem nie na tych, którzy wydali 
rozkaz mordowania, lecz na bez­
bronne ofiary za to właśnie, że są, 
bo gdyby ich nie było — to wszyst­
kie okrucieństwa nie byłyby po­
trzebne. I w obłędzie — bo jest to 
stan patologiczny — morduje, żeby 
raz z tym skończyć, żeby już tego 
nie było więcej... żeby się wyzwo­
lić!...

Następnie rodzi się chciwość. 
(„Skoro do tego doszło, to niech ja 
chociaż coś z tego mam!“) Opraw­
ca grabi ofiary przed zamordowa­
niem i skrzętnie gromadzi łupy.

Budzi się poczucie władzy. Mały 
rzemieślnik, urzędnik, chłop, z 
którym przed wojną nikt się nie 
liczył, teraz stał się panem życia 
setek tysięcy ludzi. To upaja.

Wtłoczone w podświadomość 
szczątki chrześcijaństwa kołaczą

*) W czasie  m ej p ra c y  w w a rs z ta c ie  n a ­
p raw  sam o ch o d o w y ch , z a re k w iro w a n y m  przez  
w ładze  w ojskow e, z d a rz a ło  m i s ię  ro zm aw iać  
z  ż o łn ie rza m i n ie m ie ck im i. B a rd z o  były w y­
r a ź n e  ró żn ice  w sposob ie m y ś le n ia  N iem ców  
z za c h o d u  i P ru sa k ó w . N iem cy z a c h o d n i m ó­
w ili dość szczerze (k iedy  z n a jd o w a li s ię  sam  
n a  s a m  z P o la k a m i, n ig d y  w o becności 
d ru g ie g o  N iem ca ). B yli o n i p rz e ra ż e n i b a r ­
b a rz y ń s tw a m i h it le ro w sk im i, w a lk ą  z re li- 
g ią , lik w id a c ją  Żydów . N a to m ia s t pew ien  
P ru s a k  za p e w n ia ł m n ie  w s ty c z n iu  1942 r., 
k iedy  n a c z e ln e  dow ództw o  o b ją ł po  B ra u -  
c h i ts c h u  H itle r :  „W  m a ju  będę  z pow ro tem  
w dom u . Z w o jr.ą  będzie k on iec . F i ih re r  da  
sobie z R o s ją  ra d ę . J e d e n  się  ta k i  u ro d z ił 
—  i n a m  go P a n  Bóg d a ł ! . . .“  I n n y  P ru sa k  
z a p e w n ia ł m n ie , że w k o le jn y c h  k a m p a n ia c h  
n au c z y ł się  po lsk iego , f ra n c u s k ie g o  i ro s y j­
sk iego  ję zy k a . A b a rd zo  ju ż  n ie d łu g o  n au c zy  
s ię  i an g ie lsk ie g o !... N a m o ją  u p rz e jm ą  u- 
w agę, że w o jn a  z R o s ją  je s t  je d n a k  c iężka , 
o d p ow iedz ia ł che łp liw ie : ,,A cóż to  —  zaw ­
sze m a m y  chodz ić  n a  s p a c e r? ! . . .“

czasem do duszy napawając ją 
przerażeniem. Powstaje strach 
przed karą i zemstą. Ale znów od­
bija się nkoszetem na ofiarach, 
które mogłyby, w jakichś zmienio­
nych warunkach, świadczyć prze­
ciw niemu.

I tak już do końca, którym jest 
obłęd, kulka z wyroku Podziemia 
xub szubienica po wojnie. W naj­
lepszym razie życie w ciągłym 
strachu.

Z tej drogi nie ma chyba po­
wrotu. Dusza ludzka została O k a ­
leczona do głębi. Zbir baraziej po­
trzebuje współczucia niż oiiara 
ale me otrzymuje go zwykłe od lu­
dzi. Czy może otrzymać przebacze­
nie Boskie? Może, jeśli okaże praw­
dziwą skruchę. Bóg jest miłosier­
niejszy od człowieka...

Jeżeli zaś idzie o Rosję — jak Ol­
brzymią pracę trzeba oyło przepro­
wadzić nad człowiekiem rosyjskim, 
aoy stworzyć tę niezliczoną armię 
inkWD, dozorcow łagiernycn i wię­
ziennych!

Potrzeba było dwustu lat nie won 
mongolskiej i domieszni Okrutnej . 
pouscępnej mongolskiej krwi, kil­
kuset iat panuWama caratu, ktwie 
uzis — o iionio! — wydać się inoze 
łagodnym reżymem w porównam a 
z bolszewickim piekłem, aie ktuie 
u>íü jeunak Okresem azjatyckiego 
„sainodierzawia", „oprycznikow, 
iwana u-roznego, patek, katorgi, 
„ocnrany", więzień i szubienicy, 
nzeba oyło okropności i oibiz^- 
micn strat pierwszej wojny św ito ­
wej, miiionow ofiar rewolucji, ode­
brania człowiekowi wszystkiego, co 
posiadał: Boga, rodźmy, Zienn, 
wszelkiego prawa ao własności, ao 
wiasnej auszy i własnego ciału, 
trzeoa go było sterroryzować gio- 
aem, fizycznym cierpieniem — a 
pizeoe wszystkim stracnern, naj­
straszliwszą torturą, która okale­
cza duszę.

Tak wielki wysiłek był potrzeb­
ny, aoy mogły trwać łagry i wię­
zienia NKWD.

1 okazuje się, że te wszystkie wy 
siłki nie oyły wystarczające, bo w 
czasie wojny, kiedy rząd sowiecki 
zmuszony oyi uczynić pewne ustęp­
stwa na rzecz reiiga w bowietacn, 
kult religijny oarouził się.

Amoasaaor UbA, Beaeii Smitn, 
opisuje w swych wspomnieniach z 
pooytu w ivioskwie w latach 1940- 
49 ca więc wkrótce po zakończeniu 
wojny) — scenę, którą cgiądai 
podczas świąt wielkanocnych. Dzie­
siątki tysięcy ludzi wyczekiwały 
cierpliwie godzinami przed cerkwią, 
zęby choć z daleka wziąć uaziąi 
w nabożeństwie wielkanocnym, 
członkowie korpusu dyplomatycz­
nego otrzymali przepustki do cer­
kwi a milicja torowała im aiooí 
wśród tłumów.

czyż nie był syzyfową p.acą ten 
wieioietni wysiłek propagujący bez­
bożnictwo? Naród rcsyjsm potrze­
buje Boga, miłości i nadziei, jak 
potrzebuje chleoa powszemntgo, 
oaraziej niż każdy inny naród na 
swiecie.

Tutaj przychodzą mi na. myśi 
słowa Mefistofelesa z „Fausta“ 
Goethego:
„Ich bin ein Teii von jener Kraft, 
Die stets das Böse will 
Und stets das Gute schafft“. 

(Jestem częścią tej siły, która stale 
zło zamierza — a dobro czyni).

Należy mieć nadzieję, że owe me- 
fistofelesowskie siły, siły, które ko­
tłują się obecnie w Rosji krzewiąc 
zło — stworzą w ostatecznym roz­
rachunku wielką potrzebę dobra, 
zbudzą w naroaach ujarzmionych 
pragnienie prawdy, sprawiedliwo­
ści i Boga. Wiele jeszcze prawdo­
podobnie czasu i krwi upłynie za­
nim wzejdzie ten zasiew, ale wi­
docznie człowiek musi być smaga­
ny, by wyszedł z kokonu bezmyśl­
ności i odciął się od pępowiny próż­
ności, które jeszcze ciągle nie po­
zwalają mu wydostać się z niemo­
wlęctwa wieku brązowego „oykta- 
torów“.

Tak więc egoizm, chciwość i 
okrucieństwo nie są tymi cechami 
jednostki ludzkiej, które najgroź­
niej podważają fundamenty życia 
społecznego.

Za pożywkę taką uważam próż­
ność i bezmyślność.

Egoizm każe zaspakajać własne 
potrzeby. Próżność sprawia, że po­
trzeby te rozrastają się bez miary. 
Próżność każe przewyższyć wszyst­
kich, nikomu nie ustąpi z drogi, 
nie liczy się ze środkami, choćby 
były najbezwzględniejsze i najo­
krutniejsze. Próżność jest wład­
czynią bardzo wymagającą, a z niej 
rodzi się żądza władzy, ala której 
człowiek gotów jest poświęcić wszy­
stko: uczciwość, honor, rodzinę,
własny spokój, zdrowie, miliony 
istnień ludzkich, dorobek cywiliza­
cyjny wielu społeczeństw zdobyty z 
trudem w ciągu stuleci.

Próżność nie pozwala przyznać 
się do winy, do popełnionej omyłki, 
nie pozwala zawrócić z raz wybra­
nej drogi, każe człowiekowi wierzyć 
w swoją gwiazdę wbrew oczywisto­
ści — aż do smutnego końca.

Próżność wmawia człowiekowi, że 
jego idee są jedynie słuszne, że ma 
prawo per fas et nefas zmuszać 
ludzkość do ich przyjęcia kosztem 
największych ofiar.

Nie pozwala mu wartościować 
idej i dóbr materialnych krytycz­
nie. Człowiek próżny nigdy nie 
zgłębi życia, zawsze będzie się śliz­
gał po jego powierzchni. Kłamie, 
żeby osłonić swą wewnętrzną pust­
kę i cynizm, bojąc się utracić wła 
dzę nad innymi, która jest mu po­
trzebna do życia. Czyni to wszyst­
ko — nieświadom tego, że wartości 
odsunięte i zlekceważone przez nie­
go — przygniotą kiedyś jego kłam­
stwa i prawda wyjdzie na jaw.

Drugą cechą ludzką najbardziej 
niszczącą na każdym szczeblu — 
jest bezmyślność.

Nie potrzeba jej szukać. Sama 
rzuca się na każdym kroku: w ży­
ciu jednostki, rodziny, w życiu or­
ganizacyjnym, na platformie naro ­
dowej i międzynarodowej. Lenis­
two myślenia — ,bez robienia po­
równań i wyciągania wniosków. 
Stąd wynika brak umiejętności 
wczucia się w cudzą psychikę. Czło ­
wiek jest zbyt leniwy, by wejść 
się w czyjeś położenie i zrozumieć 
jego przeżycia.

I zapominamy. Zapominamy o 
własnych doświadczeniach, zapo­
minamy, czego uczy przeszłość i hi­
storia. Każde pokolenie zaczyna 
od tych samych błędów i otrzymuje
f p  c o m p  TMP0-!

I dzięki właśnie tej bezmyślności 
i zapominaniu — mogą Teheran i 
Jałta nastąpić po Monachium, po­
łykanie Europy w kolejnych daw­
kach przez Rosję — po takim-że 
połykaniu jej przez Niemcy.

Są, oczywiście, pewne różnice w 
okolicznościach ubocznych. Mia­
nowicie obszerny żołądek Rosji mo­
żna porównać z przewodem pokar 
mowym przeżuwających. Połknię­
te kraje odkłada na bok i prze­
żuwa je gruntownie. O tej właśnie 
okoliczności zapomniał Zachód.

Typowym przykładem bezmyśl­
ności połączonej z próżnością plus 
egoizm, okrucieństwo i zakłamanie
_ była zawrotna kariera Hitlera ;
jego nieodpowiedzialnej kliki, a po 
niej zawrotny upaoek.

Czyż nie był szczytem pychy ) 
bezmyślności żart wygłoszony przez 
Ribbentropa w listopadzie 1939 r., 
kiedy to — siedząc z Hitlerem i je­
go gronem najbliższych współpra­
cowników przy kominku w Reichs­
kanzlei — powiedział w tych mniej 
więcej słowach: .

,.Po wojnie każę sobie zrobić pięk­
ną inkrustowaną szafę i będę w 
niej trzymał wszystkie międzyna­
rodowe traktaty, które zerwałem i 
które jeszcze zerwę“.

Hitleryzm, wojenne szaleństwa 
Mussoliniego czy stalinizm — to 
zjawiska w skafi światowej, które 
przynoszą spustoszenie również w 
skali światowej.

Ale i z tej strony żelaznej kurty­
ny, w świecie dotychczas wolnym 
— nie jesteśmy wolni od tych fun­
damentalnych wad — próżności i 
bezmyślności. Prosperują one 
świetnie w każdym narodzie, w 
każdej organizacji, w każdej jed­
nostce — w silniejszym lub słab­
szym stopniu.

Ludzkość miota się beznadziejnie 
w labiryncie, który stwarza sobie 
sama nieustannie i z którego nie 
może znaleźć wyjścia.

I dlatego, czy nie byłoby dobrze, 
byśmy wszyscy — my, ludzie dwu­
dziestego stulecia, stulecia Katy­
nia, więzień i łagrów, komór gazo­
wych i tortur, bomb atomowych i 
wodorowych — byśmy do modlitwy 
codziennej dołączyli krótkie west­
chnienie:

Od próżności i bezmyślności u- 
wolnij nas, Panie!?

Maria Belina

POLSKIE ŻYCIE 
KULTURALNE

RUCH WYDAWNICZY NA 
EMIGRACJI

R o m a n  O rw id-B ulłcz  „ JE Ś M  JU T R O  W ') J . 
N A ...“  P ow ieść. T om  I. B ib lio te k a  P ow ieści. 
L o n d y n  1952. D ru k : V e rita s  F o u n d a tio n  P re ss . 
S tro n  20». (T om  I I  w a rk u s z a c h  w y d aw a­
n y c h  co ty d z ień  d la  su b sk ry b e n tó w .)

P o lsk ie  T o w arzy stw o  H is to ry cz n e  T E K I H I­
STO RY CZN E. C a h ie rs  d ‘H is to ire  —  H isto - 
r ic a i P a p e rs . L o ndyn , tom  V, n r .  1—2, 1951- 
52. S tro n  68.

P O L ISH  A FF A IR S . M o n th ly  B u lle tin . No. 
1 J a n u a r y  1952. By su b sc r ip tio n . P u b lish ed  
by th e  E x e cu tiv e  C o m m ittee  of th e  P o lish  
P o lit ic a l C ounc il, 9, P h ill im o re  P lace , L on ­
don W .8. S tro n  29. (W y d aw n ic tw o  R ad y  Po 
li ty c z n e j) .

PRZEBU D O W A . O rg a n  R u c h u  M łodych . 
(F o r m em b ers  o n ly ) . R ok  I . N r. 1. S tyczeń  
1952. S tro n  4. A dres r e d a k c ji:  35 A, G łaz-

KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
OBCE

LOSY PAŁACYKU W N OUANT. A k ad em ia  
F ra n c u s k a  p o p a d ła  w t ru d n o ś c i  f in a n so w e  
z pow odu  g w ałto w n e g o  s k u rc z e n ia  się  je j 
dochodów . O s ta tn io  A k ad em ia  p o s ta n o w iła  
zrzec s ię  p a ła c y k u  w N o h a n t, k tó ry  sw'ego 
cz asu  był w ła sn o śc ią  G eo rge  S a n d  i w k tó ­
ry m  zrodziło  się  ty le  u tw orów  m u zycznych  
C h o p in a . P a ła c y k  te n  był w ła sn o śc ią  A k ad e­
m ii. n ie  m a o n a  je d n a k  o d p o w ied n ich  fu n . 
duszów  n a  jego  u trz y m a n ie .

VERNE JA K O  P R E K U R S O R  PR Z Y SZ Ł O ­
ŚCI. W  a r ty k u le  p t.  „N ous n ’av o n s  p a s  f in i 
de d é c o u v rir  J u le s  V e rn e“ , k tó ry  u k a z a ł się 
w „ F ig a ro  L i t té r a i r e “ , D. A rb a n  p o d k re ś la , 
że czasy  nasze  p rzy n o szą  co ra z  to  now e po­
tw ie rd z e n ia  p ro ro c z y c h  w izji J ; V e rn e ’a . 
A rb a n  n o tu je  n a  p o c z ą tk u  sw ego a r ty k u łu
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bu ry  R d ., L o n d o n  W.14. C zasop ism o  perło , 
dyczne.
c iekaw y  szczegół. O to  w> je d n e j z pow ieści 
V erne’a , k tó rą  n a p isa ł już  pod kon iec  życ ia  
(w tłu m a c z e n iu  po lsk im  ty tu ł je j b rzm i bo­
d a j  „ P ię ć s e t m ilio n ó w  B cg u m y ” ) m ia s to , 

zb u d o w an e  p rzez N iem ca, d z ied z ica  o lb rzy ­
m ie j fo r tu n y , nosi nazw ę „ S ta h l s ta d t”  —  
m ia s to  sta lo w e . N iem iec ów, o g a rn ię ty  n a c jo  
n a l is ty c z n y m  sza łem , 2 m ia s ta  tego  czyn i 
o lb rz y m ią  zb ro jo w n ię , z k tó re j  W ypuszcza 
p o tw o rn y  poc isk , m a ją c y  d o szczę tn ie  z n isz ­
c z eć  n ie d a le k o  po łożone i , ,M ia s to -F ra n c ję “ .

A rb an , k tó ry  z re s z tą  w te  szczegóły t r e ś i i  
s ię  n ie  w d a je , p o d k re ś la , że d z isie jszy  ro s  'j  
sk l ,,S ta l in g ra d ” o zn a cza  zu p e łn ie  to  sam o  
co „ S ta h l s ta d t” . W p raw d zie  m ia s to  to  zo- 
s ta  o ta k  n a z w a n e  n a  cześć S ta l in a , p seu ­
d o n im  „ S ta l in ” je d n a k  pochodz i od słow a 
„ s t a ł ”  .

P rz y p o m in a  też a u to r  a r ty k u łu , ja k ą  swe- 
g i  czasu  s e n s a c ją  by ła  pow ieść V ern e ’a  „P o  
d róż n aoko ło  ś w ia ta  w o siem d zie sięc iu  
d n ia c h ” („ T o u r  du  m o n d e  en  q u a t re -v in g t 
jo u r s ” ), k tó re j b o h a te re m  je s t  A ng ik , P h i- 
le a s  E’ogg. P ow ieść t a  u k az y w a ła  się  w r . 
1872 w o d c in k a c h  „L a T e m p s” —  i p a ry sc y  
k o re sp o n d e n c i dzienników - z a g ra n ic z n y c h  co 
d z ien n ie  k ab lo w a li do sw ych  re d a k c ji  p o s tę . 
py  po d ró ży  F o g g a  i jego  p rzygody . K iedy  
„ p rz y b y ł” on do Nowego J o rk u  i go to w ał 
się do o s ta tn ie g o  e ta p u  sw ej pod róży  pop rzez  
A tla n ty k , w ielk ie  lin ie  o k rę to w e  o f ia ro w y ­
w ały  V ernem u  og ro m n e  su m y ; k a ż d a  z n ic h  
p r a g n ę ła ,  by te n  o s ta tn i  p rz e ja z d  m o rsk i 
F ogg odbył n a  k tó ry m ś  z je j  s ta tk ó w . Zw y­
c ięży ła  o s ta te c z n ie  „ C u n a rd  L in e “ .

T a pod róż  f ik c y jn a  s ta ła  się  p u n k te m  w yj­
śc ia  d la  dz ies ięc iu  pod róży  p raw d ziw y ch . 
P ie rw szą  z, n ic h  odby ła  M iss B ly, r e d a k to rk a  
je d n eg o  z p ism  n o w o jo rsk ich , k tó r a  o b je c h a ­
ła  ś w ia t w 77 d n i i o trz y m a ła  za  to  s p e c ja l­
ne  g ra tu la c je  od V ern e ’a . In n y  z e n tu z ja s tó w  
pow ieści w y n a ją ł osobny  s ta te k  do te j  po 
d roży . W n aszy ch  c z a sa c h  pod róż  doko ła  
ś w ia ta  w 80 d n ia c h  odbył z n a n y  p is a rz  J e a n  
C o c teau ,, a le  —  ja k  za z n a c z a  a u to r  a r ty k u  
łu  pob ił on  F ogga ty .k o  o trz y  m in u ty .

V erne  p rzew id z ia ł m iędzy  in n y m i te lew i • 
z ję , a jego  pom ysł w y sła n ia  p ocisku  n a  k s ię ­
życ, je ś li m am y  w ierzyć  fachow com  od „a - 
s tr o n a u ty k i” , co ra z  bliższy je s t  u rzec zy w is t­
n ie n ia .

AKADEM IA KRÓLA STANISŁAW A. W  N a n ­
cy c z y n n a  je s t  n a d a !  „A cad ém ie  de S ta n i­
s la s " , n a z w a n a  ku  czci k ró la  S ta n is ła w a  Lesz­
czyńsk iego , k tó ry  ze s to licy  L o ta ry n g ii z ro ­
bi! sp o re  c e n tru m  życ ia  k u ltu ra ln e g o  i zy­
sk a ł sobie w śród  lu d n o śc i m ian o  ,,.e  bon rof 
S ta n i s la s “ . W tym  ro k u  „ g ra n d  p r ix ” A ka 
dem ii o trz y m a! d z iek an  h o n o row y  je j  w y ­
d z ia łu  praw -nego F ra n ç o is  G eny  za  swe o- 
s ta tn ie  p ra c e  z za k re su  p ra w a . G eny  je s t  
d o k to re m  „ h o n o r is  c a u s a ” d z iew ięciu  u n i­
w ersy te tó w  z a g ra n ic z n y c h .

K ARDYNAŁ P R EZE SE M  A K A D EM II NA­
U K . K a rd y n a ł  G e rlie r , p ry m a s  G a lii, w y b ra ­
ny  z o s ta ł p rezesem  ly o ń sk ie j „A cad ém ie  des 
sc ien ces  belles le t t r e s  e t  a r t s ” . D z ię k u jąc  za 
w ybór k a rd y n a ł  z u z n a n ie m  p o d k rc ś .J  d z ia ­
ła ln o ść  swego p o p rz e d n ik a , E d w a rd a  H errio - 
ta , z n a n eg o  p rzyw ódcy  „ ra d ic a u x  s o c ia lis ts ” 
i d łu g o le tn ieg o  m e ra  m ia s ta  L yonu .

O D K RY TA  STO LICA  IN K Ó W . K iedy  Pi- 
z a rro  i jego  „ c o n ą u is ta d o rz y ” zdobyli Cuzco, 
w ład c a  In ków  M an k o  I I  u c iek ł pop rzez  w y­
sok o g ó rsk ie  prze łęcze  i w iszące  m o sty , zro  
b ione  z lia n , do od leg łe j i o d g ro d zo n e j od 
ś w ia ta  g łębok im i p rz e p a śc ia m i d o lin y  U ru- 
b am b a , gdzie on i jego  n a s tę p c y  rząd z i i 
jeszcze przez trz y d z ieśc i p ięć la t .  D op iero  w 
r. 1572 w icek ró l h is z p a ń sk i, D on F ran c isc -j 
d. T oledo , pobił, w zią ł do n iew o li i za m o r- 
dow a o s ta tn ie g o  c e sa rz a  Inków . I  w tedy  
je d n a k  H iszp an ie  n ie  d o ta r l i  do za g u b io n e j 
w p rz e p a s tn y c h  g ó ra c h  o s ta tn ie j  s to .ic y  I n ­
ków , V L cap a m p a , k tó r a  dzięk i n ie z m ie rn ie  
tru d n e m u  dostępow i p o z o s ta ła  n ie z n a n a  b ia ­
łym  ludz iom  przez ca ły  czas  p a n o w a n ia  h isz ­
p ań sk ie g o  i poprzez w iek X IX . D op iero  w r. 
1911 od k ry ł j ą  A m e ry k a n in  H ira m  B in g ­
h a m  z u n iw e rs y te tu  w Y ale (p rzez  pew ien  
czas  g u b e rn a to r  i s e n a to r  S tan ó w  Z jed n o czo ­
n y c h ) . Z n a la z ł on  n a  szczycie gó ry  M ach u  
P iec h u  ru in y  tego m ia s ta  z jego  m o n u m e n ­
ta ln y m i ś w ią ty n ia m i i p a ła c a m i, zb u d o w a­
n ym i z w ie lk ich  bloków  b ia łego  g ra n i tu .

Swe o d k ry c ie  B in g h a m  o p isa ł w książce  
„ L o st C ity  of th e  I n c a s ” , k tó r a  obecn ie  u 
k a z a ła  się  rów n ież  w w y d a n iu  a n g ie lsk im  
(P h o en ix  H ouse , c e n a  21 s h .) .  K s ią ż k a  o zd o ­
b io n a  je s t  liczn y m i d o sk o n a ły m i fo to g ra f ia ­
m i.

D Z IS IE JSZ Y  BU DD Y ZM . U k a z a o  się  in ­
te re s u ją c e  s tu d iu m  o b u ddyzm ie , p ió ra  E d w ar 
d i  Conze („ B u d d h ism : I t s  E ssence  a n d  D e­
v e lo p m e n t” , O xfo rd . B ru n o  C a s s ire r , c e n a  
13 s h .) .  A u to r c h a ra k te ry z u je  is to tę  bu d d y z­
m u i jego  s ta n  obecny, k tó re g o  zn a m ie n ie m  
je s t  d u ża  ilość ś c ie ra ją c y c h  się szkól i k ie ­
ru n k ó w . Z d a n ie m  C onze’a  buddyzm  zach o w a ł 
jeszcze dużo żyw o tności i t r u d n o  m ów ić o 
b lisk im  jego  u p a d k u  czy ro zk ład z ie .

PÓ ŁW IECZE „T IM E S  LIT ER A R Y  SU PPLE 
M EN T” . Czołowy dziś b ry ty jsk i ty g o d n ik  r e ­
p re z e n tu ją c y  k ry ty k ę  l i te ra c k ą ,  „T im e s  Li 
te r a ry  S u p p le m e n t” w ydał s p e c ja ln y  n u m e r 
pośw ięcony  p ięćd z ie sięc io lec iu  swego is tn i e ­
n ia . P ism o  p o w sta ło  w r. 1901, k iedy  s ta ło  
s ię  ja sn e , że d z ien n ik  „ T im e s”  n iezd o ln y  je s t  
d la  b ra k u  m ie jsc a  u w zg .ęd n iać  w d o s ta te c z ­
n e j m ie rze  b ieżącą  p ro d u k c ję  w yd aw n iczą . 
H i to r ia  p ism a  o p is a n a  je s t  szczegółow o do 
r . 1938, p o te m  u ry w a  s ię ; a u to r  a r ty k u łu  
s tw ie rd z a , że n ie  m o ż n a  „ u c h y la ć  za s ło n y  ‘ 
o ta c z a ją c e j  o s ta tn ic h  d w a n a śc ie  la t  is tn ie n ia  
„T im e s  L i te ra ry  S u p p le m e n t" , gdyż spow o­
dow ałoby  to  n a ru s z e n ie  an o n im o w o śc i r e d a k ­
to rów  i w spó łp raco w n ik ó w , czego on i sob ie 
n ie  życzą. D la teg o  n ie  p o d an o  n a w e t nazw isk  
dw óch  o s ta tn ic h  re d a k to ró w  p ism a , w k tó ­
ry m  a r ty k u ły  i rc ce n c je , ja k  w iadom o , n ig ­
dy n ic  są  p o d p isy w an e .

N u m er ju b ileu szow y  z a w ie ra  n a d to  p rz e ­
d ru k i szeregu  rece n z ji dziel w y b itn y c h  p i .a -  
rzy  z d a w n ie jszy ch  roczn ików  „ T im e s  L ite ­
r a ry  S u p p le m e n t” . M. in . sp o ty k am y  rece n  
zje  „ K ip p s a ” G . H. W ellsa, „ P u ck  of P ook s 
H ill”  R . K ip lin g a , „ O r th o d o x y ” G . K. C he- 
s te r to n a ,  „ T h e  S ec re t A g en t” , J . C o n ra d a -  
K orzen iow sk iego , „A  la  re c h e rc h e  du te m p s  
p e rd u ”  M. P ro u s ta  i td .

Z A P  I S K I

i
B R Y T Y JS K IE  W Y D A RZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

O „W Y R Z U TK U  Z W Y S P “

F ilm  „A n O u tc a s t of th e  I s la n d s ” , o p a r ty  
n a  pow ieści J .  C o n rad a -K o rze n io w sk ieg o , a 
w y św ie tla n y  obecn ie  p rzez je d e n  z n a jw ię ­
k szy ch  k in o te a tró w  lo n d y ń s k ic h  ( „ P la ż a ” ), 
o m a w ian y  je s t  o b szern ie  przez w szy stk ich  
rece n zen tó w  film ow ych .

„M ie sz an e  u c z u c ia ” —  o to  ty tu i,  ja k i sw e­
m u om ów ien iu  d a je  re c e n z e n tk a  „O b se rv e ­
r a ”  C. A. L e jeu n e . „W y sz łam  z „ P la ż y ” — 
p isze o n a  —  z uczu c iem  silnego  p o d n ie c e n ia , 
p o u c z o n e g o  z czym ś w ro d z a ju  m d łośc i. 
F ilm  C aro  a  R eeda w y d a je  m i się  za ró w n o  
św ie tn y  ( b r i l l ia n t ) ,  ja k  b a rb a rz y ń s k i . J e s t  
to  n ie w ą tp liw ie  n a ,¡p o tężn ie j ze  d zie ło  r e ­
ż y se ra , a  być m oże n a jp o tę ż n ie js z y  z fi m ów . 
ja k i k iedyko lw iek  w y p ro d u k o w a n o  w ty m  
k ra ju .  M a on  je d n a k  m o m en ty  o k ru c ie ń s t 
w a ta k  n iem ożliw e do z n ie s ie n ia , że tru d n o  
film  te n  p o lu b ić“ .

P. L e jeu n e  p rz y ta c z a  słow a, ja k ie  o „W y­
rz u tk u  z w y sp ” w ypow iedzia ł sam  C o n ra d : 
„P ow ieść  t a  p o c ią g n ę ła  b a rd z ie j  m o ją  wy­
o b ra ź n ię  n iż  m e u c z u c ia ” —  n a  dow ód, że 
sam  a u to r  „ W y rz u tk a ” n ie  b a rd z o  u m iło w ał 
t 1 sw oje dzieło, d ru g ie  z kolei po „ S z a le ń ­
s tw ie  A lm a y e ra ” .

R e c e n z e n tk a  z a z n a c z a , że a u to r  s c e n a r iu ­
sza  n ie zu p e łn ie  trz y m a ł się  fab u ły  pow ieści, 
zw 'a szcza  zm ien ił je j  zak o ń czen ie . M im o to 
p L e jeu n e  u w aża  film  R ee d a  za „ d o jrz a łe  
dzieło o g ro m n e j d y scy p lin y  w e w n ę trz n e j” je ­
go tw ó rcy . S pośród  ak to ró w  w y ró żn ia  R a lp h a  
R ic h a rd s o n a  (w ro ii k a p i ta n a  s ta tk u ) ,  choć , 
ja k  z a z n a c z a , g ra ł  on  w sposób ra c z e j te ­
a t r a ln y  n iż  film ow y.

R ec en z ja  D ilys Pow ell w „ S u n d a y  T im e s” 
je s t  b a rd z ie j pow śc iąg liw a i w p o ch w » la ch  
i w n a g a n ie  (n ie  w sp o m in a  n ic  o „ o k ru t­
n y c h ” m o m e n ta c h  f ilm u , k tó re  ta k  uderzy ły  
p. L e je u n e ) . P. Pow ell z a fa sc y n o w a n a  je s t  
s c e n e rią  film u . „P rzez  szereg  d n i —  p isze — 
n ie zd o ln a  by łam  o trz ą s n ą ć  s ię  z ty c h  o b ra  
zów ” .

I*. Pow ell w y ty k a  m .in . tw ó rco m  f ilm u , że 
n ie p o trz e b n ie  w p row adz ili do n iego , i to  n a  
je d e n  z p ie rw szy ch  p la n ó w , żonę A lm a y e ra , 
k tó ra  w pow ieści ledw ie je s t  w sp o m n ia n a , 
o raz  że u k a z a .i  w fa łszyw ym  św ie tle  c h a r a k ­
te r  A lm a y e ra , p rz e d s ta w ia ją c  go ja k o  cz ło ­
w ieka , zdo lnego  do p o p e /n ia n ia  ab su rd ó w , 
n iezdo lnego  je d n a k  do c ie rp ie n ia . S to i to  
w z u p e łn e j sp rzeczn o śc i z c h a ra k te ry s ty k ą  
tego  sam ego  cz ow ieka , ja k ą  C o n ra d  d a ł w 
sw ej p o p rzed n ie j pow ieści, „S z a le ń s tw ie  Al- 
m a y e ra ” , w k tó re j  w y s tę p u ją  ta k że  in n e  po­
s ta c ie  z „ W y rz u tk a  z w ysp” .

Z a n o to w ać  w a rto , że w zw .ązk u  z p re m ie ­
rą  f ilm u  R eed a  p o ja w ił się  w ty g o d n ik u  
„ E v e ry b o d y ’s “ (z d . 12 s ty c z n ia )  o bszerny  
a r ty k u ł o Jó zefie  C o n rad z ie -K o rzen io w sk im , 
p ió ra  W ilso n a  M idg leya , r e d a k to r a  p e r io d y ­
ku  „ J o h n  O ’L o n d o n ’s W eek ly” . „D zie łem  m a ­
ry n a rz a  po lsk iego , k tó ry  m ia ł ju ż  21 la t ,  
k iedy  n au c zy ł się naszeg o  ję zy k a , —  b rzm i 
p o d ty tu ł a r ty k u łu  —  są  u tw o ry  o m orzu , 
n a leżąc e  do n a jw s p a n ia ls z y c h , ja k ie  w ogó.e 
n a p isa n o  w języ k u  a n g ie ls k im “ .

„N igdy  żad en  osobliw szy P o lak  n ie  opuśc'1  
swego k r a ju  —  pisze w p o c z ą tk u  a r ty k u łu  
M idgley , —  n igdy  ża d en  osobliw szy „ M a s te r  
M a r in e r"  n ie  w s tą p ił do b ry ty jsk ie j  m a ry ­
n a rk i  h a n d lo w e j, i n ig d y  ż a d en  osobliw szy 
cudzoziem iec  n ie  ozdobi! ta k  l i te r a tu r y  a n ­
g ie lsk ie j, ja k  Józef C o n ra d ” .

O pisaw szy  w cale d o k ła d n ie  życie i tw ó r 
ezość C o n ra d a , M idgley  kończy  n a s tę p u ją ­
cym i s łow am i:

„ T a k  się sko ń czy ła  z iem sk a  w ęd rów ka cz ło ­
w ieka , k tó ry  k ied y ś  sam  o k reś lił się  ja k o  
„ a ry s to k ra ta  (po lsk i w pow łoce m a ry n a rz a  
b ry ty jsk ie g o ” .

P o lskość  C o n ra d a  p o d k re ś la  ta k ż e  w ty ­
g o d n ik u  „T im e  a n d  T id e “ a u to r  re c e n z ji o 
k s iążce  O liv e ra  W a rn e ra  o C o n ra d z ie , J a ­
m es H an le y . R e c en z ja  no si ty tu ł  „A G re a t 
P o le”  („W ie lk i P o la k " ) .

G IEŁ G U D  W „W IE L E  HAŁASU O N IC "
Po „O pow ieści z im o w ej” J o h n  G ie łgud  

w raz  ze sw ym  zespo łem  w y staw ił obecn ie  w 
P h o en ix  T h e a tre  (p rzy  T o t te n h a m  C o u it  
R o ad ) in n ą  sz tu k ę  S zek sp ira , kom ed ię  
„W iele  h a ła s u  o n ic ” („M u ch  A do A bout 
N o th in g ” ). J a k  i p o p rzed n io , g łów ną  jego  
p a r tn e r k ą  je s t  D ia n a  W y n y a rd  (w  ro .i B ea 
tr ic e ) .

J e d e n  z czołow ych b ry ty jsk ic h  k ry ty k ó w , 
Iv o r  B ro w n  s tw ie rd z a , że G ie łg u d  sw ym i 
p rz e d s ta w ie n ia m i szek sp iro w sk im i g ó ru je  o- 
bccn ie  n a  c a łe j l in ii n a d  zespo łem  „O .d  V ic” , 
choć  zespó l te n  p o b ie ra  o g ro m n ą  su b w e n ­
cje  od „ A r ts  C o u n c il" , p o d czas  gdy zespo-

owl G ie łg u d a  p rz y z n a n o  ty ik o  częśc iow e 
zw o ln ien ie  od p o d a tk ó w , co z re sz tą  s to so w a ­
ne  je s t  b a rd zo  często  w s to s u n k u  do róż­
n y c h  te a tró w .

Z W Y STA W  LO N D Y Ń SK ICH
W L efevre  G a lle ry  (30, B ru to n  S tre e t,  W. 

1) odbyw a się  w y sta w a  obrazów  in te r e s u ją ­
cego w spó łczesnego  m a la rz a  fra n c u s k ie g o  
B a l th u s a . K ry ty k  „ S u n d a y  T im e s” , J o h n  
R usse ll, z a zn acz a , że B a l th u s  m a  P o laków  
i Szkotów  w śród  sw ych  p rzodków  i cieszy 
się  sw ym  odleg łym  p o k rew ień s tw em  z B y ro ­
nem . W y sta w a , k tó r a  o b e jm u je  rów n ież  pew  
n ą  ilość in n y c h  obrazów  f ra n c u s k ic h , o tw a r ­
ta  je s t  c o d z ien n ie  od 10 do 5.30, w sobo ty  
od 10— 1.

W ga e rii „T w e n ty  B rook  S tr e e t"  (n a z w a  
ta  p o d a je  z a ra z e m  a d re s  g a le r ii )  odbyw a się 
s ta ła  w y staw a  obrazów  m a la rz y  f ra n c u s k ic h  
X IX  i X X  w ieku . O tw a r ta  od 10— 6 w so­
bo ty  od 10— 1.PAMIĘTAJo K A T O L I C K I C Hn a g r o d a c hL I T E R A C K I C H
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